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Komisja Główna \
odroczyła się do soboty.

Sławetna uchwala sejtaowa, (mająca 
rzefkmno „wyjaśn ić„ sposób mianowania 
Rządu na .podstawie „Malej Kowsityfcircji" 
miała ten skutek, że: 1) pierwsza próba u- 
fworaenia Rządlu agodtóe z tą uchwałą — 
sromotnie zawiodła, 2) „wyjaśnienie" olka- 
Eaio się talk miejasnem, zwłaszcza co dlo 
swego konstytucyjnego charakteru, its zja­
wiła się nagląca'potrzeba wyjaśnienia o- 
wego „wyjaśnienia". Aby uczynić zadość 

. tej (potrzebie, Z. P. P. S. zgłosił w Se jawie 
swój wniosek aagtyt I zasadność tego wn ło­
siku ’była talk wiidloczna, tak inieodSparta. 'że 
zapanował on nad wczoraiszem postedae- 
n i ern Komisji Głównej. Wtorkowe zdekom­
pletowanie Rejnm-przez prawicę nic jej <n'ie 
pomogło: sprawiło tylko, że Sejm., zamiast 
rozważać winiosetk już dzisiaj, zajmie się 
ni Im dopiero w piątek. Tymczasem zaj­
mowała się nilm Kotmrósja Główna a ogrom­
ną większością głosów orzekła, że nie może 
przystąpić do tworzenia Rządu, póki w Sej­
mie* sprawa się nlie wyjaśni. Trzy grupy en­
deckie, które chciały, nie licząc się zupeł­
nie z wnioskiem Z. P. P. S., natychmiast 
ealbrać się dio szukania Przainoiwiskiego 'Nr. 
2 — pozostały odosobnione.

*
* *

Na wstępie p. Marszalek komunikuje, 
że Zjednoczenie niemieckie wy brało jako 
swego delegata p. Hasbacha, jako zastęp­
cę p. Datscliko.

N astępnie Marszałek odczytuje list p. 
Przanowskiego ze zrzeczeniem się misji two­
rzenia gabinetu.

Zabiera głos tow. Barlicki. 16-go 
czerwca sprzeciwialiśmy się w Sejmie przy­
jęciu wniosku, pozostającego w rażącej 
sprzeczności z „Małą Konstytucją". Do-t 
magaliśmy się traktowania wniosku w spo­
sób regulaminowy, jako ustawy. P. marsza­
łek orzekł, że wniosek nie wprowadza 
istotnej zmiany i Sejm przyjął go jako u- 
chwałę. Przesilenie chciano rozstrzygnąć 
na tej nowej podstawie. Desygnowano p. 
przanowskiego. Ale tu ujawniło się jaskra­
w o , że zaszły zmiany istotne. P. Przanow- 
ski napróżno czekał na powołanie przez 
Nacz. Państwa, napróżno, bo Nacz. P. p. 
Przanowskiego nie desygnował. I oto p. 
Marszałek powołał p. Przanowskiego. Za­
szła wiec zasadnicza zmiana, bo według 
Małej Konstytucji i dotychczasowego oby­
czaju powoływał premiera Nacz. P. U- 
chwała faktycznie zmieniła ten stan rzeczy 
Posteoowanie p. Marszałka było zgodne z 
uchwała, ale niezgodne z „Małą Konstytu­
cją", jak i z Wielką.

Sejm zmienił „Małą Konstytucję", sta­
nowiącą ustawę przejściową włączoną do 
Wielkiej Konstytucji, nie w drodze ustawo­
wej, lecz na podstawje uchwały. Jest to 
niedopuszczalne. Rząd, mianowany w ten 
sposób, nie może czuć pod sobą gruntu kon­
stytucyjnego. Przesilenie jest niezmiernie 
szkodliwe i trzeba je jaknajrychlej skoń­
czyć. W tej mvśli zażądaliśmy w Sejmie, 
aby sprawę zmiany Małej Konstytucji trak­
tować regulaminowo, zanim jednak snrawa 
będzie załatwiona — poleciA Nacz. P. po­
wołanie Rządu no porozumieniu się ze 
stronnictwami sejmowemi. Panowie nie 
chcieliście zaraz rozważać tej sprawy w 
Sejmie. Ale oóki wniosek tej wagi nie jest 
załatwiony. Komisja Główna nie może two­
rzyć R z ą d u .  Domagamy się więc. aby po­
siedzenie Komisji odroczyć, dopóki Sejm 
nie wypowie się w sprawie naszego wnio­
sku*

P. Marszalek oświadąea, że nie uzur­
pował sobie żadnych funkcji. Był zdania, 
że i po przyjęciu uchwały funkcja miano­
wania premjera nazewnątrz przysługuje 
Nacz. P- i że Nacz. P. postąpi, jak postę­
pował dawniej. Dopiero, gdy Nacz. P. przy­
jął tylko do wiadomości desygnowanie pre- 
mjera przez Komisję, ja musiałgm wystą­
pić.

P. Dtibanowicz jest zdania, że Nacz. P. 
miał obowiązek powołania p. Przanowskie­
go, desygnowanego przez Komisję Główną. 
Podstaw pfawnvch do reasumeji (cofnię­
cia) uchwały sejmowej niema. Przeciwko 
cofnięciu przemawiają motywy praktyczne. 
Sejm nie może się ośmieszać, zmieniając 
zdanie w toku tego samego przesilenia. (P. 
D. mvś!i, że dziecinny upór nie ośmiesza 
go!). Wreszcie p. Dubanowicz oświadcza w 
imię „demokracji", że większość postano­
wiła — i basta.

P. Głąbiński nie widzi żadnych sprze­
czności między uchwałą a Małą Konstytu­
cją. Mała Konstytucja nie nrzepisuje pro­
cedury mianowania Rządu. Był dotychczas 
dobry zwyczaj, że powoływał premjera 
Nacz. P. Skoro on tego nie uczynił tym ra­
zem, to musiał tę formalność wykonać 
Marszałek.

Uchwałę zmieniono za pomocą uchwa­
ły (dawniej p. Głąbiński utrzymywał, że 
Mała Konstytucją jest częścią Konstytucji 
i tylko jako takd może być zmienioną!). 
Wszystko — zdaniem p. Gł. — jest w po­
rządku.

P. Rosset. Wyjaśnienia były następ­
stwem pytań Nacz. P. Skutkiem wyjaśnień 
— wytworzył się rzeczywiście pewien dua­
lizm (dwoistość) władz. Zmieńiła się też 
procedura. P. Rosset wyraża żal, że wobec 
tej zmiany procedury p. Marszałek nie po­
rozumiał się osobiście z Nacz P. co do for­
malnej strony. P. Przanowski liczył na to, 
o cźem go zapewniał p. Marszałek, że o- 
trzyma wezwanie od Nacz. P.

P. Car (szef kancelarji Nacz. P.) był 
wczoraj w Sejmie i tłómaczył, że brak we­
zwania ze strony Nacz. P. nie ma żadnych 
tendencji. Nacz. P. postępował zupełnie 
prawnie, ale boli nas, że te wyjaśnienia 
konstytucyjne tak przeciągają przesilenie. 
P. Rosset zarzuca socjalistom, że postąpili 
„nie po koleżeńsku", domagając się natych­
miastowego rozważania swe<o wniosku i 
że „źle bronią Nacz. P.“. Zgadza się jednak, 
że sprawa nie może być załatwiona przed 
piątkowem posiedzeniem Sejmu.

Tow. Barlicki. Nie chodzi nam o jakie­
kolwiek względy dla Nacz. P. Jest to za­
gadnienie konstytucyjne i regulaminowe, a 
nie sprawa osobv Nacz. P. Proszę nam nie 
podsuwać motywów, które w tym wypadku 
nie istnieją.

Pp. Głabiriski i Dubanowicz twierdzą, 
że zmian niema. A oto p. Rosset stwier­
dził, te  z powodu uchwały 1) powstał dua­
lizm (dwoistość) władz, 2) zmieniono pro­
cedurę, a zmiana procedury jest przecież 
w takich sprawach rzeczą zasadniczą, o- 
^nacza zmianę ustawy. P. Dubanowicz nie 
chce bvć przekonany, nie chce widzieć fak­
tów. Czyż przed przyjęciem uchwały było 
rzeczą do pomyślenia, aby Marszałek po­
woływał premjera? Uchwała, która miała 
wprowadzić jasność, wprowadziła najwięk­
szą niejasność. Dano Nacz. P. tylko pra­
wo inicjatywy, decyzję pozostawiono Ko­
misji. Stworzono nową funkcję: desygno­
wania premjera,

Sejm, naprawiając swój błąd, nie o- 
śmieszy się, lecz zrehabilituje.

Tow Diamond. Chodzi tu o rzecz naj­
większej wagi — o praworządność. Czyż 
może bvć praworządność, jeżeli Sejm usta­
wę zmienia przy pomocy uchwały? „Mała 
Konstytucja" mówi: mianowanie Rządu ma 
nastąpić na podstawie porozumienia Nacz. 
P z Sejmem. Określenie jest złe i nieja­
sne, bo nie mówi, co ma być, jeżeli nie bę­
dzie zgody dwóch czynników. Ale uchwala 
z porozumienia robi — decyzję Komisji. 
Ustawa przejściowa mówi: Nacz. P. zacho­
wuje swoje prawa i obowiązki, przyznane 
Małą Konstytucją. Ustawa ta zostaje, bo 
jej nie zmieniono, ale uchwała sejmowa 
zmieniła prawa i- obowiązki Nacz. P„ bo 
Komisja teraz desygnuje premjera. Mar­
szałek powołuje. To nazywa się tu inter­
pretacją (wyjaśnieniem); jeżeli prawo, 
które miał Nacz. nrzelewa sie na Komisję 
i na Marszałka! W talci spesób „zinterpre­
towano" mi na dworcu z kieszeni pugilares. 
Pugilares znalazł się w rękach ,*,interpre­
tatora", a u mnie w kieszeni — próżnia.

P. Dubanowicz mówi: większość decy­
duje! Warunki, w których większość decy­
duje, określa konstytucja i regulamin. Nikt 
nie może szanować uchwały, powziętej 
większośma głosów, ale z perfwah-eruo-r, 
prawa. Większość, która nie dopuszcza do 
uchwalenia wniosku na drodze prawem 
przepisanej, jest większością zamachową. 
Wiem, że po tamtej stronie jest dużo za­
machowców, ale odznaki zamachowej nie 
nesi się w butonierce.

Gdybyście nie uniemożliwili dzisiej­
szego posiedzenia sejmowego, to już byli­
byśmy na drodze przyjęcia ustawy. Ale 
wyście woleli skorzystać z prawa, które 
przysługuje tylko mniejszości zagrożonej— 
i to tylko w ostatecznym wypadku (de- 
kompletowania Sejmu). (Głos: byliśmy za­
skoczeni). Nie wiem, kto tam skakał, ale 
wiem, że udaremniliście szybkie rozstrzyg­
nięcie sprawy. Cóż wyście uczynili? Czy 
stworzyliście szybko Rząd, jak zapowiada­
liście?

P. Thon przypomina p. Głąbińskiemu, 
że w Konwencie uznawał „Małą Konstytu­
cję" za część Wielkiej, a teraz nazywa ją 
uchwałą.

Sposób postępowania w Kómisji o- 
śmiesza tylko kandydatów, których się sta- 
wia. Nie wchodzę w to, czy wybór był do­
bry, ale nie można tak głosować: nie może 
być Korfanty — niech będzie Przanowski 
(Głąbiński) albo* nie chcę Korfantego — 
wolę Przanowskiego (Witos). Komisja nie 
jest właściwym terenem do rozstrzygania 
drażliwych spraw personalnych, one nie 
mogą być rozstrzygane w tak licznem to­
warzystwie. Głosowanie tutaj wcale je­
szcze nie daje rękojmi, jak stronnictwo za­
chowa się w rokowaniach z kandydatem na 
premjera albo w Sejmie wobec jego Rządu.

P. Marszalek odczytuje list Nacz. P., 
który ma dowodzić, że Piłsudski przyjął z 
zadowoleniem uchwałę sejmową.

P. Matahiewicz. Rozumiałem, że nie 
zmieniamy ustawy, lecz ją wyjaśniamy. 
v.koro jednak powstały wątpliwości, to 
trzeba czekać, co Sejm orzeknie. Ale to 
przesilenie trzeba skończyć jaknajprędzej.
I latego wnoszę, żeby p. Marszałek zwró­
ci się do Nacz. P. z prośbą, aby raz je­
sz; ze podjąi inicjatywę mianowania pre­
mjera.

Ks. Lutoslatvski domaga się przejścia 
do właściwej czynności Komisji, to jest do 
desygnowania premjera.

P-W oźnicki. Nie podzielam zdania 
Nacz. P.,. jakoby uchwała sejmowa mogła 
szczęśliwie rozwiązywać sprawę tworzenia 
Rządu. Ciało takie, jak Komisja, przy roz- 
biclu Sejmu na dwie połowy albo trzy czę­
ści nie może tworzyć Rządu. W Komisji

widzieliśmy, że jedno wielkie stronnictwo 
( ,Piast") głosowało za p. Przanowslum a 
później odmówiło poparcia jego gabinetowi.

Tow. Daszyński. Dość przeczytać 
tekst „Małej Konst." i uchwały sejmowej,' 
aby różnice rzucały się w oczy. I jakiż po­
ważny człowiek zgodzi się przyjąć kandy­
daturę na podstawie dwóch sprzecznych 
tekstów? P. Marszałek uchwały sejmowej 
nie ogłosił nawet w Dzienniku Ustaw, bez 
czego nie ma ona mocy obowiązującej. P. 
Dubanowicz mówi o większości: była to
większość 9, 11, w końcu 7-iu głosów. To 
jest większość, która, gdy obawia się, że 
pozostanie w mniejszości, ucieka za drzwi. 
Przy monopolu tytoniowym, którego zwal­
czanie było tętnem waszego serca, byliście 
mniejszością. Nie chełpcie się tedy swoją 
większością.

Mówią tutaj o opinii Nacz. P. Nas nie 
obchodzi prywatna oninja Nacz. P. o u- 
chwałe sejmowej — taka czy inna — czy 
Nacz. P. przyjął wyjaśnienie, czy nie. My 
uchwałę uważamy za niekonstytucyjnie po­
wziętą i zwalczamy ją. Powrołuią sie tu na 
zdanie p. Cara. Co to nas obchodzi? Nie 
iesteśmy w caracie, lecz w Republice (p. 
Czerniewski: niestetyf). Tak, dla pana nie­
stety.

Nie chcąc przewlekania przesilenia, 
postawiliśmy drugą cześć naszego wniosku. 
P. Matakiewicz ma podobne intencje. Cho­
dzi o to, żeby jaknajrychlej w rozumny 
sposób załatwić przesilenie (ks. Lutosław­
ski: koń by się uśmiał). Nic nie mam prze­
ciwko temu, żeby Pan i pańskie stronnictwo 
i pańska prasa śmieli się.

P Chądzyński wyraża żal, że w Sej­
mie nie oddano pod głosowanie wniosku Ń. 
B. R., który byłby najlepszem wyjściem. 
Prawica przeforsowała uchwałę, która 
mnoży niejasności. Trzeba stworzyć Rząd. 
A potem spokojnie rozważyć sprawę „Ma­
łej Konstytucji" i uchwały. Przesilenie 
trzeba załatwić. W opinji publicznej traci 
cały Sejm. Nie chodzi nam o ten Sejm, 
lecz o zasadę parlamentaryzmu, która cier­
pi. W naszym klubie złożono wniosek u- 
stąpienia z Sejmu — i jutro będziemy 
wniosek ten rozważali. (Panowie enpe- 
erowcy zastanawiają się nad tak „radykal­
nymi wnioskami, a zapominają, ile winy 
ciąży na nich, że wniosek prawicy prze­
szedł. Przedewszystkiem, znaczna liczba 
pcslów enpeerowskich świeciła podczas 
glosowania nieobecnością. Powtóre, p. en- 
peerowcy głosowali przeciwko wnioskowi 
P. P. S., Piasta i Wyzwolenia i w ten spo­
sób rozbili głosy. Po trzecie mogli zażądać 
osobnego głosowania nad częściami tego 
wniosku, które im się nie podobały. Zamiast 
tego postawili swój osobny wniosek i nie a- 
pominali się wcale o to, żeby ich wniosek 
był głosowany zaraz w razie odrzucenia 
wniosku P. P. S., Piasta i Wyzwolenia. Ca­
łe zachowanie się N. P. R. w tej sprawie 
nacechowane było dwuznacznością: było to 
siedzenie na dwóch stołkach. Wychodzenie 
zaś z Sejmu, który i tak kończy swój ży­
wot, jest aż nadto przejrzystą demagogją, 
obliczoną na efekt wyborczy. Czy enpe- 
erowcy myślą, że w ten sposób zatrą w pa­
mięci mas rzeczywistą fizjognomję siuojej 
partji i ten fakt, że tylko wtedy przydawa- 

I li się na coś w Sejmie, gdy szli za P. P. S.? 
j Przyp. Red ).

P. Chądzvński jest zdania, że p. Mar- 
j szałek osobiście powinien Nacz. P. zako- 
; munikować prośbę, aby Nacz. wziął inicja­

tywę w swoje ręce.
P. Dębski. Zwracanie się .do Nacz. P. 

przed wyjaśnieniem sprawy w Sejmie zna- 
czyłoby, że chcemy odpowiedzialność z Ko- 

j misji zwalić na Nacz. P., nie stwarzając je- 
; dnak wyraźnej sytuacji prawnej, 
j W  odpowiedzi p. Woźnickiemu p. Dęb- 
1 ski oświadcza, żc głosowanie za Przanow-
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skim nie noglo cznaczać zgody na każdy 
Rząd, któryby on utworzył.

P. Seyda do wniosku p. Matakiewicza 
w sprawie zwrócenia się do Nacz. P„ prag­
nąłby dodać, że inicjatywę Nacz. P, rozu­
mie się w granicach uchwały sejmowej.

P. Erdman. A więc rolę Nacz. P. spro­
wadzacie panowie do tego, aby Nacz. rzu- 
:ił nazwisko kandydata — i koniec?!

P. Rataj widzi smutne skutki tego, że 
irnie się ciągle w pomysłach antykonstytu­
cyjnych. P. Dubanowicz raz już wciągnął 
sejm na tę drogę swoim § 126, wywołując 
'.tan niepewności, czy Konstytucja obowią- 
suje, czv nie.

Ks. Lutosławski zrzeka się poprawki p. 
seydy, bo i tak jest zupełnie jasnem, że do 
Nacz. P. możemy zwracać się tylko w du- 
'hu i granicach uchwały sejmowej.

Tow. Diamond U nas dzieją się dziw­
ie rzeczy. Zachowawcy podkopują auto- 
Ytet Państwa. Premjer, który zdobvł w 
komisji 300 gl., zaraz potem pada. Zamiast 
rmieniać ustawę w drodze ustawowej, „in- 
erpretule się" ją. (Głos: Nacz. P. tego się 
lomagał' To tak, jak gdybym ja zażądał 
izklanki wody — a wyście mi dali arszenik. 
Niweczycie Sejm takiemi interpretacjami. 
Odzywa się p. Czerniewski). P. organizo­
wałeś zamach stanu. \Vv dalej prowadzicie 
woją politykę zamachów na podstawy 
5ańśtwa.

Tow. Diamand jest zdania, że na dzi- 
Jejszem posiedzeniu nie należy przyjmo­

wać żadnych uchwał — prócz jednej, odło­
żenia posiedzenia do wyjaśnienia sprawy 
w Sejmie.

P. Matakiewicz wniosek swój cofa.
P. Rataj oświadcza, że jego stronni­

ctwo zachowało do końca zaufanie dó p. 
Przanowskiego jako piemjera, nie zgadza­
ło się jednak, aby w gabinecie pozostawali 
w dalszym ciągu ministrowie, notorycznie 
znani z powodu swej szkodliwej polityki.

P. Marszalek oświadcza, że są tylko 
dwa wnioski: posła Barlickiego i Rosseta. 
Wniosek tow. Barlickiego żądał odroczenia 
posiedzenia Komisji do chwili, kiedy Sfejm 
rozważy wniosek Z, P. P. S. P. Rosset do­
maga się odroczenia Komisji do soboty.

Wobec wyjaśnienia p. Marszalka, że 
wniosek nagły Z. F. P. S. będzie rozważa­
ny na posiedzeniu piątkowem Sejmu, oraz 
że zaproponuje postawienie go na pierw­
szym punkcie porządku dziennego — tow. 
Barlicki .ofnął swoją propozycję.

Głosowanie dało następujący wynik. 
Za wnioskiem p. Rosseta wszystkie stronni­
ctwa, oprócz trójcy —^Słąbiński —- Czer­
niewski — Dubanowicz. Za 287 gł., prze­
ciw 130.

Okazuje się, że gdy Komisja Główna 
nie ma do czynienia z desygnowaniem" 
premjera, umie się zdobyć na wcale roz­
sądne uchwały!

Czy Sejm zdobędzie się na rozsądne 
wyjście z dzisiejszej nieznośnej sytuacji 
..przesileniowej" — zobaczymy w piątek.

angjelski, uzależnił swój przyjazd do Warszawy i 
nawiązanie stosunków z Polską od pozostania p. 
Skirmunta.

Jednym słowem: Polska — to Skirmunt. W 
r, 1919 uprawiała endecja taki sam szantaż z p. 
Paderewskim, strasząc naiwnych, że Polska bezpo­
wrotnie zginie, o ile pianista ten nie otrzyma pa­
łeczki dyrygenckiej dla kierowania Polską, ponie­
waż taka jest wola „zagranicy".

Ale myśmy znowu słyszeli od innych „kół", 
że ci sami bankierzy amerykańscy i ten sam prze­
mysłowiec angielski uzależnił kredyt i nawiązanie 
stosunków z Polską od przyznania autonomji Ga­
licji Wschodniej i Wileńszczyźnie, od równoupraw­
nienia mniejszości narodowych, zamieszkujących 
Polskę, od uporządkowania administracji i finan­
sów, od poskromienia rozpolitykowanego kleru...

Mmifjjisiiw 
i w iic n i  pata

Podaliśmy w onegdajszym N-rze „Ro<- 
botnika" wiadomość, że na zamku hr. Ro- 
manowej Potockiej w Łańcucie zebrało się 
grono przedstawiceili dyplomatycznych 
państw zagranicznych przy Rządzie pol­
skim. •

Co znaczy ten zjazd konspiracyjny dy­
plomatów zagranicznych z natchnienia ary­
stokracji polsaiej?

Zjazd zorganizował podobno hr. Adam 
Tarnowski.

Zwraca uwagę, że zjazd ten odbył się 
j v/ czasie przesilenia gabinetowego.

Podobno chodziło o poparcie dla p» 
i Skirmunta,

Znowu Orlii!
Nienasycone apetyty spekulantów endeckich.

Epizody przesileniowe.
LIKW IDACJA „DESYGNACJI"

P. PRZANOWSKIEGO.
Dzień wczorajszy upłynął w oczekiwa- 

liu posiedzenia komisji głównej, która mia- 
'a się zająć przedewszystkiem sprawą wnio­
sku nagłego Z. P. P, Ś. o naruszeniu Kon­
stytucji, i ustalić dalszy tryb postępowania.

Tymczasem nieporozumienie z p. Prza- 
nowskim zlikwidowano ostatecznie listem 
marszałka do Naczelnika Państwa treści 
następującej:

Panu Naczelnikowi Państwa mam za­
szczyt donieść, powołując się na pismo mo­
je z dn. 19 b. m. 1. 666, iż p. Stefan Prza- 
nowski zrzekł się mandatu utworzenia Rzą­
du, wobec czego posiedzenie komisji głów­
nej zwołałem na dziś o godz, 5 pp.

Trąmpczyński.
LAURKA DLA B. PREZ. 

PONIKOWSKIEGO-
Pp. Rosset i Skulski, wynalazcy p. 

Przanowskiego i jego opiekunowie w ciągu 
2 dni niefortunnego tworzenia Rządu, z e ­
mścili" się wczoraj. P. de Rosset niezado­
wolenie swe wylał w formie laurki do p. Po­
nikowskiego, pełnej przytyków i aluzji w 
Stronę Naczelnika Państwa i lewicy sejmo- 
Vcj. Podajemy ten oryginalny dokument w 
całości:

Panie Prezydencie!
Polityka gospodarczo - finansowa pańskiego 

gabinetu wtrąciła nas ostatnio w szeregi stanow­
czej opozycji.

Tcmbardziej poczuwamy się do obowiązku 
przesłania p. Prezydentowi i ńego kolegom wyra­
zów głębokiego uznania za sprawne, konsekwentne

spełnianie swoich obowiązków w okresie nieprze­
widzianego przez Sejm kryzysu rządowego.

Wyrażamy nadzieję, że właśnie dzięki takie- 
| n:u patriotycznemu zachowaniu się Rządu WPana 
| nastąpi zakończenie przesilenia z uwzględnieniem 
i  najżywotniejszych interesów Państwa, a także z 
j uwzględnieniem niekonstytucyjnej presji z we- 
J  wnątrz, bądź z zewnątrz Se<nru,4wywołującej tak 
j wysoce niebezpieczny a szkodliwy zamęt,

Z głębokim szacunkiem w imieniu sejmowego 
Zjednoczenia Mieszczańskiego

A. Rosset, prezes.

List ten sprawia naprawdę wrażenie, 
jakgdyby był pisany po sporej ilości „gorz­
kiej ", w której p. Rosset utopił swą rozpacz 
serdeczną z powodu niedojścia do skutku 
czystego interesu z p, Przanowskim...

GROŹBY N. Z. L.
P. Skulski zemścił się w inny sposób. 

Zaczął grozić, że... już więcej nie będzie 
stawiał kandydatów. Stanowczo zapowie­

dział, że jeżeli lewica nie zmieni swego po­
stępowania, to „dalsze trudy N. Z. L. w za­
żegnaniu przesilenia uważa za bezcelowe". 
Jednocześnie p. Skulski, idąc w ślady p. 
Rosseta chwali p. Ponikowskiego i wzywa 
go, by „nie bacząc na stan dymisji... spra­
wował z niesłabnącą energją władzę..."

*
* »

CO KOŁA ENDECKIE SŁYSZAŁY...
„Gameta Warszawska" pisze, że „koła urzę­

dowe" Otrzymały wiadomość, że grupa banków a- 
merykańskich uzależniła udzielenie Polsce pożycz­
ki 40 milionów mk. od tego, czy p. Skirmunt zosta­
nie ca sweai stanowisku. „Również z Londynu ę a -  
d es zł a depesza", te  p. Armthrong, przemysłowiec

Cicho było jakiś czas o Orbisie. Sza­
nowna ta spekulacyjna spółka endecka, jak 
polip, objęła całe kolejnictwo i ciągnie zeń 
zyski miljonowe, na szkodę skarbu państwa 
a na pożytek spekulantów. Nie nadarmo 
przecież pupil endeków Jasiński fabryko­
wał kontrakt z Orbisem, poza plecami po­
wołanej specjalnie do tego komisji...

Wprawdzie prasa (zwłaszcza „Robot­
nik") przestrzegała przed tą skandaliczną 
umową, oddającą dochody kolei w ręce 
spekulacji prywatnej, a nawet Najw. Izba 
Kontroli Państwa przeciw tej, dla skarbu 
kol. zupełnie niekorzystnej „tranzakcji" o- 
ponowała.

Ale pozakulisowe wpływy sejmowych 
luendeckich opiekunów Banku hipoteczne­
go okazały się silniejsze,

I Orbis się utrzymał, jako żywe świa­
dectwo korupcji „bogoojczyżnianej" i zbi­
ja grube zyski nietvlko w myśl umowy', ale 
nawet i poza umową, którą bez żadnej ce- 
remonji przekracza, jeżeli tylko „interes" 
lego wymaga. Pisał „Robotnik" już o prak­
tykach, przez Orbis uprawianych i z bileta­
mi i z opłatami od podróżnych.

Ale jak się okazuje, apetyty „Orbisu" 
większe są od jego zysków. Więc Orbis po­
czął przemyśliwać nad tern, jakby to cały 
„interes" rozszerzyć...

Za przedmiot zaś swych apetytów wy­
brał sobie i tvm razeir... skarb państwa. 
Dlaczegóżbv nie? Jeżeli ma się na usługi 
prawicę sejmową, tedy można naciągać 
.ojczyznę", gdzie tylko i jak tylko się da. 

Skoro więc udało sie Orbisowi wydzierża­
wić — oczywiście dla wygody publiczno­
ści! — dochody z biletów kolejowych, dla­
czegóż nie możnaby wydzierżawić poboru 
opłat celnych?!

Również „tylko" dla wygody społe­
czeństwa... A jakże!

Wykorzystując tedy polityczne wpły­
wy' swych patronów i cichych spólników, po­
stanowił Orbis wydzierżawić od kolei —• 
Ajencje celne...

Działalność Ajencji celnych i wogóle 
pobór cła regulują „Tymczasowe przepisy 
o Ajencjach celnych Polsk. Kol. Państw.*, 
ogłoszone w nr. 12 Dziennika Ustaw P. z

r 1920. Przepisy powyższe przedewszyst- 
I Idem w zasadzie już wykluczają strony 
i prywatne od spełniania czynności celnych 
j i powierzają je wyłącznie urzędom kolc- 
i jowym jako urzędom państwowym, odpo- 
j wiedzialnym za interesy skarbu państwa, a 

więc dającym gwarancję, że interesy te na­
leżycie będą strzeżone. Nadto, w myśl 
„Tymcz. przepisów", kolejowe Ajencje cel­
ne mają nietylko w imieniu stron spełniać 

i różne formalności z cleniem posyłek zwią-

Izane, ale nadto muszą one załatwiać różne 
ważne czynności urzędowe, jak np, spo- 
( rząd ranie i doręczanie urzędom celnym do- 
j kumentów, dotyczących odprawy celnej, 
dalej magazynowanie towarów celnych, na­
stępnie pośrednictwo między urzędami ko- 
łejowemi a celnymi itd itd. A więc zada­
niem kol. Ajencji celnych jest nietylko wy­
ręczanie stron w spełnianiu formalności 
celnych ale także piecza nad dochodami 
Skarbu państwa. Że jakaś prywatna spółka 
spekulantów takiej gwarancji nie daje, to 
rzecz jasna.

Do państw. Urzędów celnych należy 
już tvlko ogólny nadzór i kontrola.

Kol. Ajencje celne mają z pełnieni* 
swveh czynności dochody tak znaczne (o- 
płały od stron), że odnośne urzędy kolejo­
we, nietylko same się opłacają ale przyno­
szą jeszcze kolei znaczne zyski — podob­
nie jak kol stacje miejskie.

Otóż na te zyski zwrócili swe oczko ła­
komi spekulanci endeccy i chcieli te zysk i 
zeskamotować dla siebie tak, jak to zrobili 
z kol. stacjami miejskiemi!

I- oto dokonvvva się tranzakcji wiele* 
podejrzanej, a chyba tylko w naszych, k o  
rupcją zatrutych stosunkach możliwej!..* 
„Orbis" wydzierżawia od kolei agentury 
celne w 18 stacjach granicznych Górnego 
Śląska, na podstawie umowy zawartej... * 
Dyrekcją P K. P. w Katowicach!,.

Sama już formalna strona całej te f 
tranzakcji jest jaskraw em nadużyciem, 
które mogło przyjść do skutku iylko drogą 
jakiegoś cichego, pozakulisowe go targu!

Jasna bowiem rzecz, że o takiej tranz­
akcji winno z góry wiedzieć Min. Skarbu,

Kisi rank
(Z  powodu kończącego się sezonu teatral-

n odr t  )

I.
Kiedy przed laty czterema powierzono^ 

mi dział recenzji teatralnych w „Robotni­
ku", wówczas — wlazłszy między wrrony — 
poszedłęm po linji najmniejszego oporu. 
Zjeżdżać, rżnąć, k-r-r-r-ytykować to było 
pierwszym odruchem. Ale dość szybko spo­
strzegłem, że taki sposób wprędce musi do­
prowadzić do absurdu. Wówczas to wyłoni­
ły się refleksje, które T. Carlyle ujął w 
myśl: „wykrywanie błędów jest rzemiosłem 
niższem, niż uznawanie zalet". Wśród tłu­
mu niepokojących wątpliwości przypomnia­
ło się również hasło bojowe wielkiego ko- 
dyfikatora dramatu niemieckiego, Lessinga: 
„Łagodnie i pochlebnie wobec poczynają­
cych, z wątpiącym podziwem i podziwiają- 
cem zwątpieniem wobec mistrzów: zrażają­
ce i stanowczo przeciwko partaczom; szy­
derczo przeciw samochwalcom i z jaknaj- 
większą zawziętością przeciwko, intrygan­
tom".

Te refleksje zasadniczej natury co do 
taktyki recenzenta musiały być jeszcze sko­
rygowane uświadomieniem sobie specyficz­
nych warunków, w jakich do chwili niepo­
dległości rozwijał się teatr polski, oraz 
warunków powojennych. Jeżeli wogóle jaka 
dziedzina życia kulturalnego, to zwłaszcza 
sztuka, szczególnie zaś sztuka teatralna, za­
leżna jest od warunków życia społecznego 
i politycznego. Poeta, nawet autor drama- 
tycznv, mógł utwór swój wpakować do kie­
szeni, wywieźć bodaj do Krakowa i tam wy­
dać go drukiem. Ale teatru nie można wsa­
dzić w kieszeń. Jest to instytucja wielu ko­

rzeniami wrosła w jjrunt leżący pod' okre­
śloną szerokością geograficzną, związana z 
miastem, budynkiem, zależna od społeczeń­
stwa, rządu, policji i cenzury. „Sztuka dla 
sztuki" jest hasłem, które wobec żywego 
teatru brzmi poprostu jak zwyczajna bzdu­
ra. Więc teatr polski, szczególnie teatr pod 
b. zaborem pruskim i rosyjskim był skrępo­
wany, zduszony, zakneblowany i dlatego, 
w Warszawie było to aż nadto widoczne — 
miał charakter niemał kosmopolityczny.

Stąd podstawowe założenie, iż w Pol­
sce niepodległej teatr winien służyć prze­
dewszystkiem sztuce polskiej, tej sztuce 
przez wiek poniewieranej, ściganej, maltre­
towanej, oraz przez głupich i złych cenzo­
rów zaborczych torturowanej na łożu Pro- 
krusta. To musiało, zwłaszcza wobec sztuk 
polskich, doprowadzić recenzenta do „wy- 
kiywania zalet", do „łagodności i wyrozu­
miałości" nie tvle ze względu na autorów 
„poczynających" ale ze względu na teatr 
poczynający się rozwijać w atmosferze wol­
ności i swobody. Usiłowałem tedy w każdej 
sztuce ocenić jej zalety, nie znęcając się 
nad wadami. Starałem się oceniać ją porów­
nawczo, nie w stosunku do arcydzieł ale w 
stosunku do sztuk przeciętnych.

Sztuka rozwija się zwolna i każdy ka­
myczek jest cegiełką gmachu, o który prze­
dewszystkiem i ponad wszystko recenzento­
wi dbać należy. Trzy czwarte sztuk wysta­
wianych. zarówno u nas jak zagranicą, prze­
trwa jeden dwa sezony, a na mil jon drama­
tów, które spłodzili gryzipiórki całego świa­
ta może tysiąc oparło się zębowi czasu. Ale 
gdyby wszystkie teatry chciały swój reper­
tuar postawić na tym tysiącu nieśmiertel­
nych — zginęłyby śmiercią męczeńską. Al­
bowiem teatr to żywy człowiek dzisiejszy: 
autor, aktor, reżyser i widz, dzisiejszy ze 
wszystkiemi plusami i minusami dnia, łąt­
ka-jednodniówka, żądna zabawy, rozkoszy,

uczucia, działania dnia dzisiejszego, prze­
mawiających doń w formach dzisiejszych w 
płaszczyźnie wrażliwości nowoczesnej. Gdy­
by mu dzień w dzień kropili ze scen Anty­
gonę, Hamleta, Fausta, Śluby Panieńskie, 
Wyzwolenie, toby się wściekł i uciekł z tea­
tru. On domaga się także w bezmiarze cza­
sów miejsca dla siebie, w słusznem poczu­
ciu, że takiego ananasa nigdy jeszcze nie 
było i nigdy już nie będzie.

Jeśli zechcemy sobie uprzytomnić, że 
teatr jest organizmem społecznym, w któ­
rym jednostka stanowi tylko proszek, to 
zdajmy sobie również sprawę z tego, że na­
sze życie społeczne i narodowe doznało 
wstrząśnienia epokowego: odzyskaliśmy
niepodległość. Ginie w nas niewolnik, rodzi 
się człowiek wolny. Przełom dziejowy mu­
si odbić się na teatrze. Rzeczywistość dnia 
przestała nam skrzeczeć, bo od naszej woli 
zależy, aby ją przekształcić. Ta rzeczywi­
stość zaczyna też domagać się zwierciadła 
swego w teatrze i prędzej lub później znaj­
dzie je. Poszukiwania te są niewyraźne, 
niezgrabne może. Ale są i wychwytywanie 
ich w codzienności zarówno realnej, jak ar­
tystycznej, hodowanie tych drgnień, chu­
chanie na nie, wytworzenie atmosfery przy­
chylnej dla nich — jest ’właśnie w dziedzi­
nie teatralnej zadaniem codziennego recen­
zenta. Rzeczą krytyka przez wielkie K. bę­
dzie kiedyś krytvezne ujęcie całości okresu. 
On wydobędzie z chaosu dnia trwałe zdo­
bycze i wartości. Recenzent perspektywy 
tej nie ma i mieć nie może. „Warunkiem ist­
nienia rodzimego repertuaru — powiada 
Boy — jest ciągłość tradycji. Ta codzienna, 
powszechna twórczość teatralna, jest — 
kiedy spojrzeć na nią z dalszej perspekty­
wy — niby piosnka ludowa, raczej emana­
cją zbiorowej duszy społeczeństwa, niż 
dziełem indywidualnego genjuszu". „A co 
do wielkiej sztuki — powiada ten orzede-

wszvstkiem w pełnem tego wvrazu znacze­
niu pisarz kulturalny — ta odwiedzi nas. 
iiekroć przyjdzie jej samej ochota"...

Z nastaniem niepodległości uderzyły w 
psychikę polską zagadnienia najwyższej 
wagi. stanęły przed nią problematy nowe, 
zmieniły się perspektywy, nastąpiły prze­
sunięcia wewnętrzne, spychające wiele 
przedwojennych stanowisk na poślednie 
miejsce. Dziejowy wstrząs społeczny i po­
lityczny wzruszył psychikę zarówno ogółu, 
jak jednostki, do najgłębszych fundamen­
tów I pozwolił na rozwój samodzielny. Lo­
sy narodu znalazły się w jego własnych rę­
kach. Stanęliśmy twarzą w twarz wobec 
przyszłości, którą własną siłą mamy wydo­
być z chaosu dziejów. Teraz dopiero możli­
we jest zetknięcie się herosa w w a!'e z lo­
sem. Teraz dopiero tajemnica dziejów ze­
zwoliła nam dźwignąć ciężar odpowiedzial­
ności tragicznej. Żadnych „okoliczności ła­
godzących" wobec osądu historycznego nie 
znajdzie już człowiek w Polsce. Samotrzeć 
wyszedł on do walki...

Te przemiany muszą załamać się w 
świadomości kulturalnej, a z natury swej 
przedewszystkiem w twórczości dramatycz­
nej. Twórczość jednak wielka nie wyska­
kuje nagle, jak deus ex machina, lecz musi 
rosnąć organicznie, wysnuwając się z pracy 
przedników, w sposób, którego djalek- 
tyka otoczona jest tajemnicą. Tyle tylko 
wiemy, że poprzedzić ją musi wysiłek du­
chowy, chociażby on był tak niepozorny, 
jak większość utworów dramatycznych,* 
które zjawiły się po roku 1918-ym. Na tych 
jednak nikłych przesłankach oprze się sv- 
W izm dramatyrznv’polski, czerpiąc z prze­
szłości dawnei tv’ko to co w twórczości 
wieszczów i pisarzy dramatycznych osta­
nie sie wobec probierza realnej, konkretnej 
rzeczywistości wolnego narodu.

Zygmunt Kisielewski,
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jako organ przedewszystkiem do tego po­
wołany i w tej sprawie kompetentny!

Jeżeli zatem chodziłoby o rzecz czystą 
i uczciwą, zgodną z interesami skarbu pań­
stwa, to Dyrekcja P, K, P. winna była 
wprzód zwrócić się do M, K, Ż., to ostatnie 
zaś zasięgnąć opinji Min. Skarbu i dopiero 
po tem można było zdecydować, czy dzier­
żawa może dojść do skutku lub nie.

Tymczasem cały ten interes ubito bez 
wiedzy, poza plecami Min. Skarbu!

Czy stało się to z wiedzą i aprobatą 
M. K. Ż., narazie niewiadomo. Dość, że Or­
bis po zawarciu z katowicką dyrekcją kol. 
umowy, zwrócił się do Min. Skarbu, jakby 
do jakiegoś podrzędnego organu, z żąda­
niem posłania mu druków, potrzebnych do 
spełniania czynności celnych.

Spekulanci orbisowi ̂ chcieli widocznie 
tym „faktem dokonanym” Min. Skarbu po­
proś tu chytrze zaskoczyć i — przeliczyli 
się.

Tej bowiem bezceremonjalności w na­
ciąganiu Państwa bvło nawet Min. Skarbu 
zawiele, więc zaprotestowało ono energicz­
nie przeciw całej transakcji, zażądało 
jej unieważnienia, nadto do urzędów cel­
nych na Gór. Śląsku, jak nam donoszą, wy­
słało ostre zakaz dopuszczania do spełnia­
nia czynności celnych stron prywatnych, 
do których nie można mieć żadnego zaufa­
ma!.

Wyprawa korupcjonistów endeckich 
po złote runo celne skończyła się — na a- 
petytach.

Warto jednak zastanowić sie nad tem, 
jak to było wogóle możliwe, że ten wręcz

bezwstydny interes wogóle doszedł do sku- 
sku.

Otóż działały tu te same wpływy, któ­
re przeforsowały poprzednią umowę odda­
jącą Orbisowi sprzedaż biletów kolej, pod 
bardzo niekorzystnymi dla kolei, ale za to 
korzystnymi dla spekulantów, warunkami.

Jak  wiadomo, cały b. zabór pruski 
znajduje się jeszcze pod przemożnymi 
wpływami luendecji. Im to zawdzięczać 
należy podejrzane a dziwne historje, jakie 
porobiły się z domenami, pozostałemi po 
rządzie pruskim... 7. wpływów tych wyni­
kają wszelkie dalsze świństwa na szkodę 
skarbu państwa popełniane...

Organizatorem dyrekcji kol. w Kato­
wicach był prezes poznańskiej dyrekcji P. 
K. P., zajadły „bogoojczyźniak“ p. Dobrzy- 
cki, ze swych kaiońskich cnót już i Min. 
Kol. znany. On to dyrekcję katowicką or­
ganizował i urządzał

A pamiętajmy przyfem, że na Górnym 
Śląsku „króluje" p. Korfanty, człowiek ro­
zumiejący się na rzeczy i sarn „robiący" w 
różnych interesach...

Zestawienie paru powyższych faktów 
wyjaśnić może tajemnicę wydzierżawienia 
opłat celnych... Orbisowi!..

I jeszcze Górny Śląsk me wrócił for­
malnie „na łono Macierzy ’, a już endeccy 
geszefciarze rzucili się nań, by drzeć i sku­
bać, co tylko się da — oczywiście tylko na 
chwałę i pożytek „drogiej ojczyzny1',..

Ale tym razem spaliło korupcjonistom 
na panewce!..

Kcz.

III Zjazd Z. R. S. S.
(Od specjalnego

TRZECI DZIEŃ OBRAD.
Dalszy ciąg dyskusji nad poszczegól- 

giemi punktami statutu. Upada wniosek u- | 
mieszczenia w statucie punktu o wyborach 
proporcjonalnych. Statut przyjęto 151 gł. 
przeciw 52.

Po P°łudniu tow Zaremba w imieniu 
komisji wnioskowej składa 3 rezolucje:

L
W obecnei chwili kryzysu gospodarczego i 

wzmagającej się reakcji politycznej i społecznej 
11! Zjazd, potwierdzając program bezpartyjnej so­
cjalistycznej kooperacji uchwalony na I-ytn Zjeź­
dzi e stwierdza, iż tyiko zjednoczony, samodzielny 
i zwarty wewnętrznie robotniczy ruch spółdzielczy, 
obejmujący cały proletariat bez różnicy narodo­
wości i przekonań politycznych zdolny jest do 
podjęcia i urzeczywistnienia swych wielkich zadań 
gospodarczych i wychowawczych. Zjazd, wzywa­
jąc ciała kierownicze Związku do przestrzegania 
tej zasady w życiu, zwraca się jednocześnie do 
wszystkich członków spółdzielń: robotniczych o 

udzielenie swego pełnego poparcia związkowi w 
obecnym trudnym okresie zmagania się kooperacji 
■ naporem kupiec twa i pośredników.

III Zjazd Z. R. S. S, wzywa wszystkie socja­
listyczne spółdzielnie spożywców w Polsce do nie­
zwłocznego zerwania z drobnamieszczańskiemi 
związkami spółdzielni i wstąpienia do klasowego 
Związku Rob. Stow. Spółdz.

II.
Wobec wprowadzenia wolnego handlu artyku­

łami pierwszej potrzeby i wzmocnienia tem samem 
wzrostu drożyzny, przy równoczesnym uchyleniu 
choćby pozornego dotychczasowego okiełznania 
lichwy i spekulacji handlarskiej, a tem samem wo­
bec konieczności zmniejszenia kosztów handlowych 
i  skrócenia drogi od wytwórcy do spożywcy, Zjazd 
uważa za przejściowo dopuszczalne gospodarcze 
spółdziałanie z innemi związkami spółdzielczemi, 
którego formy jednak nie mogą zagrażać samo­
dzielności Z, R. S, S.

Zjazd stwierdza, że ograniczenie niezależności 
klasowego ruchu spółdzielczego nawet gdyby mo­
gło przynieść pewne przejściowe korzyści gospo­
darcze, osłabiając napięcie klasowej świadomości 
spółdzielczego ruchu robotniczego byłoby nie­
współmierne do szkód stąd wynikłych dla dalsze­
go rozwoju spółdzielczego ruchu robotniczego, ja­
ko oręża w wyzwoleńczej walce klasowej proleta­
riatu.

III.
Zjazd stwierdza, że rozwój kooperatyw robot­

niczych przy utrzymaniu zupełnej niezależności tak 
od kapitału finansowego, jak i od pomocy rządo­
wej zagwarantowany jest oparciem kooperatyw na 
funduszach dostarczonych przez, członków.

Do chwili kiedy spółdzielnie robotnicze nie

sprawozdawcy).
będą miały dostatecznej ilości własnych fundu­
szów, Zjazd domaga się od rządu kredytów i 
stwierdza, że udzielając wielkich kredytów wy­
twórcom i pośrednikom, rząd kredyty swe dla 
Z. R. S. S. udzielił w wysokości niewystarczającej 
na zaspokojenie potrzeb zorganizowanych robotni­
ków - spożywców w ich walce z wzrostem droży­
zny, przynosząc w ten sposób szkodę wielkim ma­
som spożywców, a korzyści tylko grupom przemy­
słowo - paskarskim.

Powyższe wnioski zostały przez Zjazd 
przyjęte.

Po uchwaleniu wysokości składek lu­
stracyjnych głos zabrał tow. Kwapiński, 
który przedstawił projekt przyszłej Rady 
Nadz., mówiąc, iż jest cma utworzona na 
podstawie porozumienia między wszyst- 
kiemi grupami zjazuu.

Zarządzone w tej sprawie głosowanie 
wykazuje, iż nikt przeciwko Radzie nie gło­
suje. P o  Rady Nadzorczej Z. R. S. S. we­
szli:

I) Kwapiński (Grójec), 2) Zerkowski 
(Warszawa), 3) Chojnacki (Częstocho­
wa), 4) Chlebosz (Kalisz), 51 Olejniczak 
(Pabjanice), 6) Wilczyński (Łódź), 7) 

pos. Dobrowolski (Żyrardów), 8) Sienek 
(Bodzechów). 9) dr. Gross (Biała), 10) 
Ziffer (Kraków), 11) Jaskrłowski (Gro­
dzisk), 12) Nowaczyński (Lublin), 13) 
Ostrowski (Warszawa), 14) Bierut (Zagł. 
Dąbr.), 15) Muszkat (Warszawa), 16) 
Alter (Warszawa). Na zastępców: 1) Gar- 
decki (Warszawa), 2) dr. Mazur (Kra­
ków), 3) Nizenberg (Częstochowa) i 4) 
Suski (Włocławek).

Na przedstawienie nowoobranej Rady 
Nadzorczej Zjazd powołuje do Zarządu Z. 
R- S. S. tow. tow.: Kakietka Klemensa, 
Strzeleckiego Stanisława i Zarembę Zyg­
munta.

W wolnych wnioskach odesłano szereg 
wniosków do Rady Nadzorczej, m. in. 
wnioski w sprawach pracowników koope­
ratyw, pracy społ.-wych. wśród robotni­
ków żydowskich.

Zjazd w końcu uchwalił przyłączyć się 
do powziętej przez Kongres Zawodowy w 
Krakowie rezolucji przeciwko wojnie i rai- 
lifaryzmowi. Na tym miejscu zaznaczyć 
należy, iż komuniści głosowali przeciw tej 
rezolucji, a to dlatego, że rezolucja mówi 
wyraźnie o wszystkich wojnach, przeciw­
stawiając się w równym stopniu przygoto­
waniom wojennym Rosji sowieckiej.

O godz. 7-ej wiecz. tow. pos. ‘dr. Bo­
browski zamyka Zjazd, dziękując dtiega-

aa rzeczowość obrad i życząc nowej 
Kadzie Nadz. pomyślnych prac. Przemo­
wę swą tow. Bobrowski kończy okrzykiem : 

K. S. 5. — niech żyje!

w r 1899, potem zasiadał przez dłuższy 
czas w komitecie wykonawczym PPSD, a 
w' o statnich latach w wydziale krakowskiej 
Rady robotniczej PPS. W latach 1903 — 4 
był prezesem Miejskiej Kasy Chorych w 
Krakowie. W Krakowie też zyskał sobie 
wielką popularność przez założenie i pro­
wadzenie stowarzyszenia lokatorów. Nie­
mniej ważny dział jego czynności społecz­
nych stanowiło udzielanie bezpłatnej pora­
dy prawnej towarzyszom. Bronił towarzy­
szów bezinteresownie w niezliczonych pro­
cesach politycznych, W  latach 1920 — 21 
był przewodniczącym komisji oświatowej 
Rady robotniczej PPS w Krakowie i na tem 
stanowisku kierował z powodzeniem pracą 
oświatową naszej partji. Od czasu do czasu 
zamieszczał w „Naprzodzie" artykuły. Był 
członkiem krakowskiej Rady Miejskiej.

Cześć jego pamięci!
*

* *
Z powodu zgonu tow. dr. Józefa Dro- 

bnera wyrazili w niedzielę wdowie kondo- 
lencje tow. poseł dr. Bobrowski i tow. En- 
glisch imieniem komitetu obwodowego PPS. 
wydział krakowskiej Rady robotniczej 10 
socjalistycznego klubu radców miejskich.

Na magistracie i na Kasie chorych wy­
wieszono żałobne chorągwie.

Zamiast wieńca na trumnę tow. dra Jó­
zefa Drobnera złożyli na kolonje wakacyjne 
dla dzieci robotniczych: komitet obftvodowy 
PPS. zachodniej Małopolski lO.ujdO mk., 
wydział krakowskiej aRdy robotniczej 10 
tys. mk., klub socjalistycznych radców miej­
skich 10.000 mk.

Pogrzeb od Ind się d. 20 czerwca.

L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna).

Wśród syndykalistów francuskich. — Zwrot ku socjalistycznej konfederacji Pracy. — 
Wspólny front komunistów polskich z endekami. — Oszczerstiva endeckie w .,Hu-

manite".

Po długich cierpieniach zmarł w Kra­
kowie d 18 czerwca tow. dr. Józef Drobner, 
przeżywszy lat 50.

Już w gimnazjum należał on do tajnych 
kółek stunenckich, a w r. 1891 wmieszany 
był do śledztwu, z którego wyłonił się słyn­
ny proces dziesięciu socjalistów. Ale dopie­
ro w r. 1897 przyłączył się Józsf Drobner
do partji socjalno-demokratveznej. Porwał 
go potężny prąd ruchu wyborczego przy

wyborach z kitrji powszechnej, 
edy to po raz pierwszy zabrał głos pu- 

bliczme na wieikiem zgromadzeniu prztd-
n  dy!k,u.sjj nad mową kandy- 

+ w- Daszyńskiego. Przystąpiwszy do 
partu, spędził w niej połowę żywota i po­
został w mei aż do śmierci.

T  T n  b j Ciat^  i płynną wymo­
wą, oddał partu dużo usług, jako działacz 
i agitator, zyskał sobie popularność wśród 
robotników, a osobistą uczynnością zaskar 
bił sobie sympatje. Jako koncypient, a póź­
niej iako adwokat, brał bezpośredni czynnv 
udział w pracach partji. Przemawiał na nie­
zliczonych zgromadzeniach w różnycl miej­
scowościach Małopolski. Do krakowst--'-*-! 
miejscowego komitetu partyjnego wszedł

Otóż i mamy tu zupełnie nowych „re- 
fermistów". To już nie ci zwyczajni „refor- 
miści", „socjalzdrajcy', „wrogowie prole­
tariatu", „lokaje burżuazji", jak według 
Frossardów, Renoultów, nazywają się nasi 
towarzysze z francuskiej partji socjalisty­
cznej i syndykaliści, należący do Konfede­
racji Pracy, ale „reformistami" już są neo- 
komuniści, którzy swemi staremi socjalisty- 
cznemi poglądami „zaśmięcaja" francuską 
partję neo-koumnistyczną.

Reformistami też są, już w innem zna­
czeniu, ci niepoprawni syndykaliści, którzy 
opuściwszy Konfederację Pracy, a należąc 
obecnie ao enarchistyczno-bolszewickiej, 
t. zn. Zjednoczeniowej Konfederacji Pracy, 
chcą wrócić do swej dawnej Konfederacji, 
byleby tylko była wierną dawnej przedwo­
jennej federacyjnej ideologji politycznie a- 
narchistycznej, bo nie uznającej państwa 
jako takiego. W praktyce Konfederacja 
Pracy przedwojenna działała samodzielnie, 
dążąc na drodze syndykalizmu do zwy­
cięstw ekonomicznych, a ideałem jej bvło 
ujęcie przez syndykaty całej gospodarki e- 
konomicznej kraju. Zawsze też syndykali- 
ści zazdrośnie bronili swojej aulonomji 
syndykalistycznej, teoretycznie, a w wielu 
razach i praktycznie zwalczali politykę so­
cjalistyczną i parlamentarną. Ówcześni 
syndykaliści, wyrażający tendencję współ­
pracy z socjalistami, nazywani byli tu „re­
formistami". Wojna, która miała na począt­
ku charakter obrony kraju, wywołała pęd 
zrozumiałego „patrjotyzmu" i nawet syn­
dykaliści teoretycznie nie uznający Ojczy­
zny, w tym momencie połączyli się z socja­
listami celem zwalczenia obcego intruza. 
Od tej chwili nastąpiły pewne zmiany w 
francuskim syn lykalizmie i jakby rewizja 
całego programu (Amiens). Zbliżenie się z 
socjalistami stało się faktem. Było tak na 
początku woiny, gdy, jak mówiłem, szło o 
narodową obronę: było tak i później, gdy 
szło o przerwanie wojny. Mimo łatwo zro­
zumiałych a zakorzenionych antagonizmów 
między socjalistami a syndykalistami, wi­
dzimy ich tworzących jeden front przeciw 
burżuazji. Ten sam, jednolity front wystę­
pował wyraźnie, gdy chodziło o obronę Re­
wolucji Rosyjskiej.

Z biegiem czasu w syndykalśzmie, tak, 
jak i w socjalizmie, wytworzyła się lewica 
i tak zwana prawica.

Ale syndykaliści, tak zwani „rewolu­
cyjni", neo-kcmunistyczni, byli gorzkim o- 
rzechem do zgryzienia zarówno dla mo­
skiewskich nauczycieli, jak i dla neo-komu- 
nistycznej partji francuskiej, nie chcąc się 
W' swej olbrzymiej większości podporząd­
kować Moskwie.

Francuska partja neo-komunUtyczna, 
nie mając oparcia w masach, jak pijany plo­
ta trzymała się i trzyma dość pogardliwie 
i obojętnie odnoszących się do niej syndy­
kalistów neo komunistycznych, którym pe­
wnej tężyzny praktyki proletarjackiej i 
wpływów odmówić nie można. Ale ci ostat­
ni. wierni swej tradycji autonomicznej, z 
wielką rezerwą odnoszą się do neo-komu- 
nistów politycznych jak Cackin, Renault i 
obrońców takich, jak Lafont i Berthon, a 
już 2  niechęcią do Moskwy. I gdy np. Zi-

nowjew robi co chce z takimi, jak Cachin, 
który tylko proszą, aby bat bolszewicki był 
dla nich względny, to z syndykalistami 
rzecz fię przedstawia odmiennie: na świst 
bata, odpowiadają „batem" starego anar­
chistycznego syndykalizmu. A mniejszość 
syndykalistów neo-komunistycznych i to 
dość poważna mniejszość, bo do niej nale­
ży większość Komitetu Wykonawczego U- 
nji svndvkal is tycznej Sekwany, przezwana 
już „refennistyczną", dąży do połączenia, 
na mocy starego programu, z Konfederacją 
Pracy.

I to jest najnowszy incydent, w dal­
szych swych konsekwencjach mogący ode­
grać rolę decydującą.

Monatte, syndykalistyczny zwolennik 
Moskwy, powołując się na następującą 
deklarację Dumoulina (zastępcy Jouhaux 
w starej Konfederacji Pracy); Ja  wiem, że 
wy jesteście w Zjednoczeniowej Konfede­
racji Pracy garścią odważnych towarzyszy 
i osobiście życzę, aby na waszym kongresie 
w St, Etienne, wasz punkt widzenia, wasze­
go Hura i większości waszej komisji admi­
nistracyjnej, zatryumfował. To jest jedyny 
czynnik, mogący zrealizować jedność (tu  
jest połączenie obu Konfederacji). Na to 
ten sam Monatte powiada, strofując nieda­
wnego przyjaciela swego Labrcusse'a, któ­
ry w komunikacie z ramienia Komisji Zje­
dnoczeniowej mówi, że zdanie Durnoulin'a 
jest bardzo szczere i poważne — iż to już 
nietylko chodzi o zniesienie państwa, ale że 

! tu się występuje przeciw Rosji Sowietów,
| przeciw Rządowi Proletarjatu i przedw 
! dyktaturze proletarjatu. 
i To pewna, że to jedno uczucie 
i tkwi obecnie świadomie, lub podświadomie 
| w całym neo-komunizmie syndykalistycz- 
! nym francuskim: wyzwolenie się z pod o- 
| piski moskiewskiej. Kongres neo-komuni- 
j  styczno-syndykalistyczny, mający się nie- 
| zadługo odbyć w St Etienne, napewno nie 
! zadowoli Moskwy.

Do „starych zdrajców" zaczynają się 
wyciągać ręce politycznych i syndykalisty- 
cznych neo-komunistów! Jeden z nich tak 
się kiedyś wobec mnie wyraził: „sami po­
trafimy się uporać" ze zbyt daleko idącym 
„reformizmem", ale oczyścimy się od niego, 
bez dziegciu moskiewskiego i bolszewickie­
go „neo-kapitalizmu".

Narodowa Demokracja znalazła w na­
paściach na Piłsudskiego obrońcę w neo- 
kcmunistycznym łgarzu, piszącym ko- 
lespondencje z Warszawy do „Humanitś", 
występującym jako Górski.

Pisze on, w związku z przesileniem ga­
binetu, że p. Piłsudski się nudzi i że chce 
wywołać nową wojnę przeciw Rosji So­
wieckiej i dlatego zwalcz? pokojową poli­
tykę p. Skirmunta, pewnym będąc pomocy 
Francji w swych wojennych zamierzeniach, 
ale naredowa demokracja, która broni bur- 
żnazji, klaski robotniczej i chłopskiej, 
do tego nie dopuści.

Ma się rozumieć, że i w tym wypadku 
P. P. S. „zdradza klasę robotniczą"...

Jednem słowem, insvnuaeje endeckie 
znalazły godnego poplecznika w informato­
rze „Humanitć". p. 'Górskim.

Hieronimko.
Paryż, 16 czerwca 1922 r.

ironika sefamwa.
Wzywa się wszystkich członków Z. P. 

P S. 0 bezwzględne przybycie na posiedze­
nie sejmowe w piątek, 23-go b. m.

Bariictki.

Ircałka noltvczoa
Poseł polski w Berlinie p. Madeyski interwe­

niował u rządu niemieckiego w sprawie zakazu 
wywozu do Falska zamówionych w Niemczech 
przez rząd połski 40 parowozów*. W odpowiedzi 
p. Madeyski otrzymał zapewnienie, że rząd nie­
miecki cofnął ten zakaz.

*

Z Pnrs Wschodnich nadchodzą wiadomości, źe 
ludność polska jest tam w dalszym ciągu systema­
tycznie szykanowana. Cenzuruje się listy adreso­
wane do Polaków, przeglądane są nawet listy do 
urzędników konsularnych w Kwidzynfu i Olszty­
nie.

*
4* *

Ministerjum Pracy i Opieki Społecznej komu­
nikuje: W da. 14— 17 b. m. przebywali w Warsza­
wie dwaj wybitni przedstawiciele Międzynarodo­
wego Biura Pracy przy Lidze Narodów: prof. Royal 
Meeker, dyrektor dep. naukowego M. B. P. i 
prof. Pribram, szef sekcji statystycznej Biura. Pp. 
Royal Meeker i Pribram pragnęli zapoznać się z 
organizacją i działalnością urzędów i instytucji 
polskich, zajmujących się sprawami polityki spo­
łecznej oraz związanenii z tą dziedziną sprawami 
statystyki pracy. Dla gości urządzono szereg koo-
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fereocjt, delegując dn aorgsnfzowama ich i udzie­
lenia wyjaśnień p. Skokowskiego, przedmiotami 
konferencji były sprawy; in fe k c ji  pracy, ubezpie­
czeń społecznych, pośrednictwa pnący, emigracji, 
reemigracji i  repatrjacji, statystyki pracy oraz 
sprawa mieszkaniowa, oprócz tego przedstawiciele 
Międzynarodowego Biura Pracy zwiedzili Kasę

Chorych i». Warszawy, urząd pośrednictwa pracy, 
jedno ze schronisk dla repa trj ant ów i kolonię do- 
mów dla urzędników na Żoliborzu.

*

P. Leoa Bereason, radca kgaeyjny posefetwa 
polskiego w Charkowie, w końcu lipca opuszcza 
Charków i wraca do centrali ministerialnej.

TELEGRAMY.
Obejmowanie władzy na Górnym Śląsko.

WŁADZE POLSKIE W HUCIE KRÓLEW­
SKIEJ.

Katowice, 21 czerwca. (PAT). Dziś o 
g. 11 min. 30 odbyło się uroczyste przejęcie 
władzy policyjnej w Królewskiej Hucie. O 
godzinie 11-ej nadeszły oddziały polskiej 
policji państwowej, poczem dyrektor policji 
Steinfełs w gorących słowach przemówił do 
urzędników, wskazując na ważność chwili 
oraz na zadania policji, która ma być straż­
nicą ładu i porządku. Jako widomy znak 
władzy polskiej, ukazał się natychmiast po 
dokonanem przejęciu państwowy sztandar 
polski na gmachu policji.

EWAKUACJA TARNOWSKICH GÓR.
Tarnowskie Córy. 21 czerwca (P. A. 

T.). Wczoraj po południu odjechała do 
Anglji część tutejszej załogi angielskiej, 
przeważnie artylerja. Reszta załogi an- |
gielskiej będzie ewakuowana w niedzielę 
do niemieckiej części powiatu tamogór- 
skiego, prawdopodobnie do Mikulczyc. W 
poniedziałek odbędzie się uroczyste powi­
tanie wojsk polskich w Tarnowskich Gó­
rach.

PIERWSZE POSIEDZENIE RADY 
WOJEWÓDZKIEJ.

Katowice, 21 czerwca. (PAT.). Woje­
woda Rym er otworzył dzisiaj o godz. 3 >2 
po poł. pierwsze posiedzenie tymczasowej 
rady wojewódzkiej. Po odczytaniu i przy­
jęciu protokułu wojewoda podziękował 
członkom rady za liczny udział w uroczy­
stościach związanych z wkroczeniem woj­
ska polskiego do powiatu katowickiego i 
podniósł z zadowoleniem udział w tych u- 
roczystościach przedstawicieli ludności nie­
mieckiej. Równocześnie wojewoda Rymer 
wyraził żal, że przedstawiciele Śląska Cie­
szyńskiego nie mogli przybyć na uroczy­
stości z powodu trudności komunikacyj­
nych.

Następnie tymczasowa rada wojewódz­
ka zajęła się sprawą rozporządzenia doty­
czącego wstrzymania wywozu artykułów 
spożywczych ze Śląska. Przedłożony pro­
jekt został przez radę przyjęty. Radny dr. 
Dąbrowski przedłożył projekt w sprawie 
gazety urzędowej województwa śląskiego. 
Pismo to będzie wychodziło w miarę po­
trzeby w języku polskim i niemieckim. 
Przystąpiono następnie do wolnych wnio­
sków i omawiano cały szereg spraw bieżą­
cych, poczem o godz. 6-ej przewodniczący 
zamknął posiedzenie, wyznaczając następ­
ne na poniedziałek o godz. 10 rano.

O godz. 12 w południe w Bytomiu od­
będzie się uroczyste wprowadzenie w urzę­
dowanie trybunału rozjemczego dla G. Ślą­
ska z p. Kackenbeckiem na czele. Członka­
mi polskimi w komisji mieszanej są adwo­
kat Wolny i inż. Grabianowski, ze strony 

i niemieckiej — dr. Lukaschak i hr. Moltke. 
Przedstawicielem Polski w trybunale roz­
jemczym jest b. wiceminister dr. Seyda, 
Niemiec zaś — prof, dr. Schneider z Wro­
cławia.

PO STRONIE NIEMIECKIEJ.
Opole, 21 czerwca (P. A. T.J. Wczoraj rano

0 godz. 11 odbyło się wejście wojsk niemieckich 
do okręgu Klucz borek i Głogówek, które podlegają 
nanowo władzy niemieckiej. W okręgu kluczbor- 
skim umieszczono batałjon piechoty, pułk konnicy
1 baterję artylerji potowej. Policja objęła już służ­
bę bezpieczeństwa.

SZTANDARY CESARSKIE W NIEMIECKIEJ 
CZĘŚCI.

Katowice, 21 czerwca (A, W.). Socjalistyczny 
„Volkswille" opisuje fakt zatknięcia flagi praskiej 
w Schutzborku zamiast republikańsko - niemiec­
kiej. Przewiduje, że flaga pruska zatknięta zo­
stanie w całej niemieckiej części Górnego śląska.
,, Volkswille" oburza się na to i dodaje, że wtedy 
dopiero przekonamy się kto naprawdę w Niemczech 
rządzi.

NAPADY ORGESCHOWCÓW HIE USTAJĄ.
Katowice, 21 czerwca (A  W.), W powiecie 

Opolskim napady orgeschowców są również silne 
jak i w Strzeleckim. Polacy często na noc zmu­
szeni są kryć się w lasach. W Zawadzkach co­
dziennie odbywa się strzelanina. Policja plebiscy­
towa wcale nie broni Polaków.

KOMISJE MIESZANA I ROZJEMCZA.
Katowice, 21 czerwca. (PAT). Jutro o 

godz. 10 rano w gmachu województwa ślą­
skiego odbędzie się urzędowe wprowadze­
nie w  urzędowanie mieszanej komisji dla G. 
Śląska z prezydentem Calonderem na czele, i

UROCZYSTOŚCI W KRAKOWIE.
Kraków, 21 czerwca (P. A  T.). Wczoraj o 

godz, 9 rano w chwili wkroczenia wojsk polskich 
na terytorjum górnośląskie uderzyły dzwony we 
wszystkich kościołach krakowskich. 0  tej samej 
godzinie zatrzymały się na ulicach na 10 minut 
wszystkie tramwaje, lokomotywy zaś na dworcu 
kolejowym gwizdem, a fabryki i warsztaty dźwię­
kiem syren zamanifestowały dzień obejm owarra 
pierwszej strefy.

Wieczorem o  godz. 7-ej odbyła się Wielka 
manifestacja na Rynku głównym przed pomnikiem 
Mickiewicza z okazji przyłączenia Górnego Śląska 
do Polski. Delegacje robotnicze przybyły te sztan­
darami. Do licznie zebranych robotników przemó­
wił u stóp pomnika poseł tow. dr. Marek, pod­
kreślając doniosłość historycznego aktu przyłącze­
nia Górnego Śląska do Macierzy.

— Z okazji obejmowania władzy na 
Górnym Śląsku b. wiele instytucji społecz­
nych przesłało depesze gratulacyjne na rę­
ce wojewody śląskiego Rymera i gen. Szep­
tyckiego.

Konferencja w Hadze.
WTBÓR PRZEWODNICZĄCYCH KOMISJI, 

Maga, 21 czerwca (P. A. T.). Dziś na posie­
dzeniu komisji głównej powołano przedstawiciela 
Holandji Patyna na przewodniczącego, przedsta­
wiciela zaś Belgii Cattiera na wice-przewodniczą- 
cego. Przewodniczącym podkomisji do spraw w ła­

sności został Lloyd Greame, podkomisji do spraw 
długów Alphand, podkomisji kredytów Romano A- 
vezzano. Przewodniczącemu Patynowi powierzo­
no wszczęcie rokowań przedwstępnych z przedsta­
wicielami rządu sowietów. Ju tro  mają się zebrać 
podkomisje celem opracowania planu zajęć.

W bij w Mafii
Dublin, 21 czerwca. (PAT). Według 

xaanych dotychczas wyników wyborów, 
zwolennicy traktatu angielsko - irlandzkiego 
uzyskali 51 mandatów, republikanie 31, par- 
tja pracy (travailliści) 14. Niezależni 10, 
port ja rolna 3.

Leafield, 21 czerwca (P. A. T.). Rad jo. 
Ekstremiści i republikanie, którzy pozosta­
wali w opozycji do traktatu irlandzko-an- 
gielskiego ponieści przy wyborach zupełną 
klęskę. Wskutek zawarcia układu między 
Cillinsem a de Valera, 78 kandydatów opo­
zycyjnych wycofało się. W nowym skła­
dzie większość stanowią członkowie koali­
cji irlandzkiej, partia pracy, niezawiśei i 
ludowcy.

Fala siritwa ii u. himmi
Berlin, 21 czerwca (A. W.). Jak do­

nosi .,New York Herald" 10 związków ro­
botników transportowych, liczących prze­
szło mil jon członków zagroziło strajkiem 
z dniem 1 lipca, jeśli będzie nadal przepro­
wadzana redukcja robotników. Wobec 
trwającego strajku górników i zamierzone­
go strajku kolejarzy przystąpienie trans­
portowców do akcji strajkowej spowodo­
wałoby olbrzymią walkę zawodową,

Ingres sidsiisliw Midi
Rzym, 20 czerwca. (PAT). Nowy za­

rząd partji socjalistycznej zwołał kongres 
partji na d. 6 sierpnia w Rzymie. Na kon­
gresie omawiana będzie sytuacja wewnętrz­
na partji i zdecydowana będzie sprawa u- 
działu partji w rządzie.

Sgiiwa e t t M
INTERPELACJE W PARLAMENCIE FRANCU­

SKIM.
Paryż, 21 czerwca (P. A. T.). Do izby depu­

towanych wpłynęły dzisiaj dalsze trzy interpela­

cje w sprawie polityki reparacyjnej rządii. Inter­
pelacja , jCóputowńnego socjalistycznego Błonia, za­
wiera pytanie, jak rząd pojmuje obecnie problem 
odszkodowawczy. Deputowany socjalistyczny Win­
centy Auriel interpeluje w przedmiocie sanacji fi­
nansów Francji.

Mi J m
Rzym. 21 czerwca (P, A. T.). Havas. 

Były rumuński prezydent ministrów i mini­
ster spraw zagranicznych Take Jonescu 
zmarł na anginę.

HaM Ja i i jo n  m t e a
Rzym, 20 czerwca (P. A. T.). Havas. Ekspres*, 

jadący z Rzymu, najechał w pełnej szybkości na 
stojący w pobliżu Turynu pociąg. Trzy wagony 
zostały rozbite. Dotychczas wydobyto z pod gru­
zów 3 osoby zabite i około 20 rannych.

I
— Francuska fcba deputowanych. odSrzMoiJh 380 

glosami przeciwko 257 poprawkę vedle której li­
sta w& o obowiązku służby wojskowej miałaby co 5 
Jat ulegać rewizji. Pos. Le.'evre zgłfldł poprarwfeę, 
według które; osadnicza służba wojskowa mćaJsby 
trwać dwa lata.

— Sąd przysięgłych w Faryżu ogłosił wyrok w 
sprawie p. Bessaraibo, oskarżonej o aatnondowaeie. 
męża. Winowajczynię skazano na 20 lat nofcót przy­
musowych. WspćłosTaiżomą córkę nr.iewiiamotno.

— Ze źródeł bolszewickich ćtoneszą, że po­
wstańcy W Turkiestanie, prowadzani pasam cłite/emSW 
rosyjskich, mjęili szereg miast oraz powieś®: pre­
zydenta rady komisarzy ludowych Gałperasa.

—  Na protest fcteni anglikańskiego, rząd’ ao- 
wśecSd odpowiedział, że pobu iką t-eęjo .pioSasta toyfc 
jedynie salaKfcsrnoś® kastowa.

— Rząd St. Zjednoczonych opracowuje 
o zwrocie óbywatełom austriackim 
podczas wojny majątków.

MMirn Klas. Z if  In  ZinfeiffL

Proces eserów .
OBROŃCY SOCJALISTYCZNI WYJE­

CHALI Z ROSJI.
Berlin, 21 czerwca. (PAT). „Freiheit" 

donosi z Moskwy, że obrońcy eserów wy­
stosowali do Trybunału list, w którym 
wskazują na pogwałcenie w toku procesu 
konwencji, zawartej w sprawie obrony w 
Berlinie. Wobec tego, że oskarżeni pozosta­
wili obrońcom swobodę działania, Lieb- 
knecht, Rosenfeld i Vander .velde wyjechali 
z powrotem do swych krajów.

KONSTERNACJA BOLSZEWIKÓW. 
DEMONSTRACJE ROBOTNICZE.
Gdańsk, 21 czerwca. (PAT). Dzienniki 

donoszą z Rygi: Po zrzeczeniu się obrony
eserów przez adwokatów zagranicznych, od­
było się w Moskwie nadzwyczajne posie­

dzenie Rady Komisarzy Ludowych i prezy- ! 
djutn rosyjskiego komitetu wykonawczego j 
przy udziale przedstawicieli Rosji sowiec­
kiej zagranicą. W toku dyskusji jeden z 
tych przedstawicieli złożył oświadczenie, w 
którym zażądał załatwienia konfliktu z o- 
brońcami zagranicznymi, bowiem konflikt 
wywołany przez nietolerancję komunisty­
czną wznieci oburzenie opinji publicznej 
Europy, co dla Rosji będzie niekorzystne 
wobec zbliżających się nowych rokowań z 
przedstawicielami państw w Hadze. Po o- 
głoszeniu wiadomości o zrzeczeniu się obro­
ny przez adwokatów zagranicznych, w fa­
brykach moskiewskich . odbyły się zgroma­
dzenia robotnicze oraz demonstracje, skie­
rowane przeciwko trybunałowi, sądzącemu
escrow.

FillS ■ iBUtiK
Wiedeń, 21 czerwca (P. A. T.j. Wied. B. K. Na 

dzisiejszem posiedzeniu Rady narodowej wniósł 
minister skarbu Segur projekt rządowy, dotyczący 
nowego planu finansowego, opierającego się na 
przeprowadzeniu oszczędności, redukcji urzędni­
ków’ i urzędów, sanacji przedsiębiorstw państwo­
wych, podwyższenie dochodów z monopolów, pod­
wyższenie podatków, wprowadzenie noych podat­
ków, przygotowanie do wewnętrznej pożyczki 0 -

szczędności i skreślenia budżetowe przyniosą oko­
ło 50 mil jardów koron austrjackich. Reforma po­
datkowa około 290 rr.iljardów, reszta zaś deficytu 
ma być pokryta pożyczką wewnętrzną. Nowy bank 
emisyjny przejmie wszystkie banknoty wydane do­
tychczas. Pokrycie kapitału zakładowego tęga 
banku nastąpi częściowo przez dewizy, w części zaś 
przez emisje akcji, razem na sumę 100 milionów 
franków szwajcarskich.

Komisja Centralna KI. Zw. Zaw. wy sto-
sęa\*ała następujący mcmorjał do Rządu.

Na wniesioną przed paru miesiącami interpe­
lację w sprawie prześladowań Związków Zawodo­
wych przez władze administracyjne i policję, P. 
Minister Spr. Wewn. w odpowiedzi swej wyrazi! 
przekonanie, że władze nie mają najmniejszego 
zamiaru odnosić się wręgo do organizacji zawodo­
wych i stosować wobec nich jakichkolwiek środ­
ków represyjnych.

Wbrew temu oświadczeniu P. Min. Wojewódz­
twa i Starostwa stosują wobec Związków Zawodo­
wych zarządzenia, które uważać musimy za spe- 
cjeiną chęć ograniczenia swobody działalności 
Związków. Przypuszczając, że zarządzenia te 
władz drugiej i pierwszej instancji, niezgodne z o- 
świadczeniami P. Min., pochodzą jedynie z nad­
użycia poszczególnych urzędników’, podajemy do 
wiadomości cały szereg faktów, z prośbą o wyda­
nie zarządzeń, któreby zapewniły Związkom swo­
bodę w wykonaniu ich statutowej działalności.

/M  imo kilkakrotnie przeprowadzonych roko­
wań w sprawie oddziałów Związków Centralnych 
na terenie b. zaboru austriackiego, poszczególni 
starostowie coraz częściej "przystępują do rozwią­
zywania oddziałów, podając jako jedyny powód, 
że władze galicyjskie rejestracji przez Miaister- 
jnm Pracy uznać nie mogą.

I tak w ostatnim czasie starosta w Przemy­
ślu zamknął oddział Związku Gastronomiczno-Ho­
telowego w Przemyślu, starosta w Przeworsku za­
mknął oddział Zw. Rob. Budowlanych w Przewor­
ska, starosta w Tarnobrzegu zamknął oddział Zw. 
Rob. Rcłn. i ponadto 2 oddziały Zw. Rob. Drzew­
nych, starosta w Rozwadowie zamknął oddział 
Zw. Rob. Drzewnych, podobnie, jak to już dono­
siliśmy, starosta w Żywcu zamknął oddział Zw, 
Rob. Metalowych w Sporyszu i Oddział Zw. Ro­
botników przemysłu Spożywczego, starostowie w 
Oświęcimiu i Kołomyi zamknęli oddziały Zw, Rob. 
przem. Spoż.

Zamykanie oddziałów odbywa się zawsze w 
tym wypadku, gdy robotnicy występują wobec 
przedsiębiorców z nowenn żądaniami. Musimy więc 
zamykanie oddziałów uważać nic za dążność wła­
dzy do przystosowania się Związków  Zawodowych 
do postanowień ustawy austrjackiej z r. 1867, lecz 
jedynie za chęć sparaliżowania akcji robotniczej 
w obronie ekonomicznych postulatów.')

W przekonaniu tem utwierdza nas jeszcze bar­
dziej fakt, że na terenie Małopolski, w obrębie tych 
samych starostw, które z taką bezwzględnością za­
mykają efrobne oddziały, gdy tylko robotnicy wy­
stępują do akcji strajkowej, — istnieją oparte na 
tej samej podstawie prawnej, co rozwiązane od­
działy, inne Związki, których jednak starostowie 
ruszyć się nie ważą.

I tak Zw. Pracowników Kolejowych, który 
rozpościera działalność na całą Małopolską, uwa­
żany jest przez wszystkie władze zą organizację 
legalna., a p. Min. Kolei zwalnia nawet przedsta­
wicieli Związku od służby na czas wykonywania 
przez nich funkcji związkowych. Zw. ten zatwier­
dzony jest na podstawie dekretu „o pracowniczych 
Zw. Zawodowych" i nic ma osobnej legalizacji ze 
strony władz administracyjnych w Małopołsce. To 
samo Zw. Rob. przem. Górniczego ma swą siedzi­

bę na terenie Małopolski i rozpościera swą dzia­
łalność na wszystkie starostwa w Małopołsce, po­
siadając jako jedyną prawną podstawę swego ist­
nienia rejestrację Min. Pracy, na podstawie dekre­
tu o pracowniczych Zw, Zsw.

Nie możemy więc żadną miarą zrozumień, w 
jaki sposób Związki, mające jedną i tą samą pod­
stawę prawną, raz uważane są przez władze za ł»* 

i g a lnic istniejące, drugi raz uważane są za organ»- 
j zacje nfelcgalne i jako takie są rozwiązywane * 
j prześladowane. Nasuwa się więc proste przypu­

szczenie, że chodzi tu  nie o zastosowanie prawa, 
które dla wszystkich obywateli musi być jednake- 

■ we, lecz jedynie o szykany poszczególnych stai®- 
j stów i wojewodów, którzy tępią i rozwiązują or- 
j ganizacje w chęci ich zniszczenia, ustają zaś w tej 
j  swojej działalności tam dopiero, gdzie trafią na ta­

ką siłę organizacji której nie są w stanie przeła­
mać, jak to się dzieje właśnie u górników i k»5«- 
jarzy.

To prześladowanie oddziałów Zw. Centralnych 
na terenie Małopolski jest tembardziej b e z c e l o w e ,  

że Rząd opracował i  wniósł właśnie projekt n o w e j  
i jednolitej ustawy o stowarzyszeniach, wedle któ­
rej wszystkie, rejestrowane w Min. Pracy Zw. Za­
wodowe uzyskują moc prawną dla całego państwa. 
Rozwiązywanie więc — na miesiąc czy dwa przed 
wejściem w  życie nowej ustawy, —  oddziałów Zw, 
Centralnych, które po wejściu ustawy będą auto­
matycznie uznane za legalne, nie może być wymo­
giem prawa, lecz musi być uważane za nadużycie 
poszczególnych starostów i chęć zniszczenia ruch** 
robotniczego,

-Anny natomiast sposób szykan zastosowano w 
województwie Białostockiem. Tamtejsze w ł a d z e ,  

nie mogąc ominąć przepisów dekretu, a chcąc u- 
niemożliwie działalność Związków, przystąpiły do 
systematycznego zamykania lokali związkowych, 
rozumieją, że w ten sposób uniemożliwią wykony­
wanie działalności związków.

f t  tak województwo białostockie zamknęło rok 
terau lokal Zw. Rob. przem. włóknistego. Prze* 
rok niemal lokal był opieczętowany i po roku do- 

; piero na specjalną interwencję u P. Min. woje’
| wództwo lokal zwróciło.

Obecnie starostwo w Białymstoku na podsta- 
| wie, rzekomej oceny Komisji policy;no-budowlanej 
i  zamknęło loka! Zw. Pracowników Igły, przesyła- 
i jąc do Związku następujące zawiadomienie:

„Przesyła się odpis protokułu Komisji Poli- 
' cyjno-Budowlanej i sanitarnej z dnia 13 marca b.
! roku celem przeprowadzenia rem ontuj

Ze względu, że klatka schodowa, prowadząca 
] do sali Zw. grozi bezpieczeństwu życia, lokal z d. 

15 b. m. zostanie zamknięty do czasu kapitalnego 
remontu, wskazanego protokułem z dn. 13. IV. b. r.

By jednak czynności Zw. nie zostały prze­
rwane, należy do dnia 15. IX. b. r, przenieść się do 
innego odpowiedniego lokalu".

Zawiadomienie to przytoczyliśmy w całości, 
jako niesłychanie charakterystyczne dla postępo­
wania tamtejszego starostwa. W orzeczeniu swem 
powołuje się starostwo na protokuł Komisji Saai- 
tarno-Policyjno-Budowlanej z dnia 13 marca, któ­
ry równocześnie załączyło. W dalszym swoim ustę­
pie powołuje się już na ten sam protokuł. lecz z 
dnia 13 kwietnia. Protokuł tymczasem nie nosi da­
ty ani 13 marca, ani 13 kwietnia, lecz 20 marca.. 
W urzędowych komunikatach tego rodzajn błędów 
chyba być nic powinno.



Mr. 167 „ R O B O T N I K", czwairfejlc, 22 czerwca 1922 r.

I tH Ę to ti ZaffiojtiSii f t itm ilii  atiejsidta (gniJiikiv)
którzy trudem swym i kosztem urządził pogrzeb

ś. p. Kazimierzowi Górskiemu
jako też W ielebnemu Duchowieństwu, Chórowi koleżeńskiem u, Orkiestrze 
koleżeńskiej, Orkiestrze Straży Ogniowej, Związkowi Techników Miejskich, 
Związkowi Robotników Miejskich, Przedstawicielom Magistratu, mówcom, 
którzy serdecznem i słowy żegnali zm arłego, oraz wszystkim uczestnikom  
sm utnego obrządu składają serdeczne Bóg zapłać

ż o n a ,  có r M a  i  s i n .

■ W E W IP 1 I

W ładze p o w in n y  n a ty c h m ia s t  w e jr z e ć  : przeczytał w nagłówku „pismo socjalistyczne", p, 
w tę  sprawę, z b a d a ć , n a  ja k ie j podstawie j Hawrot polecił p. J. aby zaprzestał prenumerować

Ponadto, opierając *ię rzekomo na orzeczenia
wspomnianej Komisji budowlanej, zarządza się za­
mknięcie lokalu aż tło czasu przeprowadzenia „ka­
pitalnego remontu", wskazanego protokułem. Pro- 
tokuł tymczasec, móv.’t wyraźnie, że 
stanie bez prceprowackema remontu 
mądzanie widowisk i zabaw się nie nadaje".

Starostwo natomiast zabrania nie urządzania 
zabaw i widowisk, lecz urzędowania funkcjonariu­
szy związkowych w lokalu, który do tego celu w 
zupełności jest odpowiedni. *

Ponadto w chęci zniszczenia ruchu zawodo­
wego w Białymstoku starostwo tamtejsze wysyła 
do wszystkich lokali związkowych Komisje budo­
wlane i na podstawie protokułów tej komisji za­
brania wszystkim Związkom urządzania u siebie 
zebrań i zgromadzeń. Jest to tak jaskrawa chęć 
ograniczenia i itr.iemożliwienis działalności zw. 
raw., że żaden formalny pozór zakryć jej nie może.

W 0 strawią sUros|Ł białostocki zażądał od 
wszystkich związków zawodowych przedstawienia 
mu oficjalnych „zezwoleń" na swe istnienie, jak 
również listy wszystkich członków związku. Nie 
pomogło okazanie piśmiennego potwierdzenia łom­
żyńskiego inspektora pracy, te  wspomniane związ­
ki są u niego zarejestrowane i że nazwiska człon­
ków zarządu są mu znane. Wszystkie związki zo- 
• k ty  Praez policję zamknięte,

1 Lublinie policja stale szykanuje zw. zawo­
dowe. Policjanci przychodzą na posiedzenia za­
rządów, odbywane wc własnym lokalu. Nieomal co- 
tydzień działacze zawodowi są aresztowani.

Podobne szykany dzieją się również w Grod­
nie, gdzie mimo przychylnej opinji Min. Pracy 
władze nie chcą zezwolić na otwieranie oddziałów
Związków Centralnych-^Wniesiona ostatnio prośba
0  zarejestrowanie oddziału Zw. Rob. przem. tyto­
niowego, od kilku miesięcy zalega w województwie
1 niema żadnej możności, by p. wojewodę skłonić 
do wydania zezwolenia na otwarcie oddziału dla 
tamtejszych robotników tytoniowych.

Areszcie wspomnieć musimy o coraz częst 
szem mieszaniu się władz policyjnych do działal­
ności związkowych. Wchodzenie policji na zam­
knięte ząhrania związkowe, które w myśl dekretu 
są dozwolone i nie stoją pod kontrolą poligji jest 
na porządku dziennym.

Policja uzbrojona lub tajna wchodzi na zebra­
nie związkowe i dokonuje częrto niczem nieuspra­
wiedliwionych aresztowań, W ostatnim czasie za­
siadł tego rodzą;-’ VJTP~dck w oddziale Zw. Pra­
cowników Igły w Warszawie, gdzie policja na wal- 
aem zgromadzeniu oddziału, odbywającem się w 
teatrze powszechny; ! p. :y u l  Leszno, wtargnęła 
do lokalu i eresrtownła dw*tch uczestników.

Podobnie w stvczniu b, r. policja otoczyła ło- J 
kał, w którym odbywała się konferencja okręgo- j 
wz Zw, Pracoe.mików Kohj. Tak wkraczanie do lo- ' 
kału, jak również otaczanie go kordonem policji j 
trv.ażać musimy za naruszenie wolności zebrań zw .' 1 
zawodowych, zagwarantowanych dekretem z dnia f 
8 lutego 1919 r . )

To mieszanie się policji do spraw zw, zawo- 
dowych posunęło sle nawet do tego, że policja 
kontroluje umowy zbiorowe, zawarte pomiędzy 
rsv. rob a przedsiębiorstwami. W Chełmie, po 
strajku rob. szewckich w obecności tamtejszego | 
inspektora prac-/, zawarta została umowa zbioro­
wa pomiędzy Zw. rob. przern. skórzanego, a tam- 
tejszymi majstrami, wedle której ci ostatni zobo­
wiązali się do złożenia na rzecz zw, 20.000 mk, 
Mim*, te  umowa odbyta się w obecności inspekto­
ra  pracy, a  więc osoby urzędowej, policja fakt zo­
bowiązania się przez majstrów do zapłacenia 
20.000 mk. na rzecz Zw. rob. uznała za wymusze­
nie i pod tym pozorem aresztowała cały zarząd 
tamtejszego oddziału.

Przytaczając wszystkie powyższe fakty, zwra­
camy się do Min. z prośbą o wydanie zarządzeń, 
któreby w myśl wydanego już raz zapewnienia, 
położyły kres temu bezcelowemu i szkodliwemu 
dla in te re só w  Państwa i klasy robotniczej szyka- 
a**rsmu klasy robotniczej .

Cenłr. Kom. Zw. Zaw. w Polsce.

ty  Ochota w lokalu własnym, Grójecka 45.

pokwitowanie Praea mężów zcurfamia a dolega, 
łów Zbrojowni Wonaawsfcioj na ttfcduaa 'wytańczy 
zebrano mk. 4142,

Strajk w gdańskich warsztatach k°tej»wy<'h. 
Robotaicy grfuńrfclcih warsztatów kolejowych w licz. 
bte oko.o tOOO rozpoczęli daiś strajk. Przyczyną 
strajku jest zatarg % kierownic wem spowodowany 
przyjęciem do warsztatów b, sekretarza narodowe­
go niemieckiego związku robotniczego.

B am «ść, członkowie Związku R’ b. Niefacho­
wych! W niedzielę, d . 25 to. n*. o g. 10 ramo w lo* 
kufc przy ul. Cb-o-tae; Nr. 10 ©dfoędste się  twain® 
zebramie csj^onków, iktotry ch prosimy o diczme przy­
bycie w  oolu wysłoclcnde fprawozdaa’ia aamządm d 
wyboru nowego. IV raal© aiiieprzybycia odpowied­
nie.] liczby członków, powtórz© zabrani©, .prawomo­
cne bez względu na łtaztoę dbecmych odbędzie się 
w tymże diniu i  lokalu o  godz. 11 rano.

Żądanie rob. przem. włóknistego. Związki ■m- 
w.odiowe robotników przemysłu włókienniczego 
praes’aly związkom przemysłowców żądanie pod-
wyżki płacy o 50 proc., wyzaatoając term in odpo­
wiedzi na dzień 26 b, m. Jako powód żądania ro- 
bożnicy podają warasl drożyzny i kosztów’ utrayma- 
tn* (A. W.).

R a d  rsbolniczy.
i mii partii

R- W- Dziś O gc<2z. 4 pp. odbędzie 
się w lokalu Z. P. p. s . posadzenie C. K. W. 
Obecność wszystkich konieczna.

Niniejs2«»ro p o d a je m y  do wiadomości 
wszystkich kofnitetów i towarzyszy partyj­
nych, że termin rejestracji i zmiany legity­
macji członkowskich kończy się z dniem 30
czerwca r. b. Z d. 1 lipę® stare legitymacje
będą ontew ifrtis, a towarzysze, nie po- 
siadaiący nowych, będą tern samem pozba- 
wiłici praw a członka partji.

Na Kolonje Letnie dla dzieci robotniczych.
Do dyspozycji tow. Henryka Bezma- 

skiego: love, poseł Szcwerkowski 1000 mk,, 
tow. poseł Feliks Perl 1000 mk,, tow. Jerzy 
Szapiro 1000 mk., tow. Boi. Kopelówna 
1000 mk., tow. J . M. Borski 500 mk., p. J . 
N. 1000 mk, B, i L. N-scy 5000 mk.

n
u  , j r a » C .

Zgłosił się do rcdaiccji naszej .Jan Mar- j 
cimak dozorca straży celnej w Lemanie, j

O. K. R. Warszawa Podmiejska komu­
nikuje. iż d. 2 lipca r. b. (niedziela) o godz. 
11 rano w lokalu O. K. R. W arszawa Mia­
sto (Al. Jerozolimskie 6 )odbędzie się Ofcrę- 

! w obecnym j gowa K o n fe re n c ja  z następującym porząd-
lokal na u- , kiem dziennym.' 1) Sprawozdania organiza­

cyjne, 2) sytuacja polityczna, 3) wybory, 4) 
wolne wnioski.

Delegaci komitetów dzielnicowych są 
proszeni o bezwzględne przybycie ze wzglę­
du na ważność sprawy.

Dzielnica Praska — odczyt. W  czwar­
tek, dnia 22 b. m. o g. 7 wiecz. w lokalu 

i dz. Praskiej, Brukowa 29, tow. Tadeusz
i Długoszowski wygłosi odczyt o „Wielkiej
j rewolucji rosyjskiej".

Dzielnica •Mokotowska. W czwartek, <1. 22 Ib, m.
I o g. 5 PP. w Bagatela 12a, odbędstie się po.
! sledaea© Komitetu Dztelcicy Moktrtowskiej.

y o la  . Ozj’sta. Czwartek, dinia 22 b. m. o  godz, 
i 7 wjeca oóbędoie się wykład hygfaaLcziuy dr. Kas- 
j praska w lokalu dasełaccy Woła-Czyste, iWdteba 44.

Komitet śródmieścia. ,W piątek, d. 28 b. m. o
I g. 7 i  pól ontbędeie się posiedzenie kcmuteliu Śród-
i inieócća w k k słu  wiasi.iym, Aleje Jerozolimski© 6. i

powiśle, W  piątek, d. 23 b. m, o godz. 7 wlecz, 
odbędz'e się  ogólne zebranie w łcflc iu  dizietaicy, 
Soteo 68. Tow. Zawadzki wygfoai .reteat o syliuacji 
poJii'tycznej..

Komitet Ochota. W pią.tok, d, 23 ib. ni. o godz. 
7 wlecą, odbędzie się posiedzenie jjacuniiŁetui dzielni-

w y rz u c o n o  M. z e  służby, a je ś li go  niesłusz­
nie sk rz y w d z o n o  —  należy go p r z y ją ć  z  po­
wrotem do służby i ukarać winnych,

* Z prow incji
Białystok.

(Korespondencja własna).
Boesserzają' tutaj wersję ż© z chwilą objęcia 

| praea momopol iaforyk tytoniu robotodcy i;vk»w- 
4 scy. zatrudniem v,- tebrykai-h tytotóu. aostainą z 

pracy wydcite ui ł  że część winy aa tę przypada na 
P. P. S, za lorsowaal© tmionicpoto.

Oczywiście, że w  chwili praejTniowasMa praea 
iRaąd fcibryik prywatnych mogą zajść M ity oddłu­
żyć, ale od tego są związki amv., hy do Mich nie 
dopuścić. Pogłoski o P. P. S. rczptisaozs-
]ą ći sarni, co .pracditeim hrooili t.abryiiointów iy- 
dowakich, obecnie zaś starają się upśec pieczeń an­
tysemicką na robotnikach żylow -Jcich.

W mtedizidlę, l!l-go to. im,, rxlfeyla erę k i po- 
w tetowia kotnletrmcijia uaucc.ycteK szScót pcw®zecłi- 
nyidh, ]>rzy udziale dW o 200 ueztsttraEków*, Na ,po- 
raidiku dziennym gfcaily sprawy świiadcząoe o g łę­
boko ero pirzejęciu się swem iposlanniotwem u»uc®y- 
cietethva niieijisrow.ego, (stainiowitkio nauczycieli^ w 
speleczeńsłwde) lecz jedną uwagę pozwolę sabie 
zrobić, że talk ważne asgadinileai© mleżaioby trochę 
dokładniej praedyskutowiać, Łuiżeli to się  stolo. 
Konferencja jedinomyślni© napiętiniawa’a  dzfoM- 
ność Ch. D., jeiko dążącej dio podpoiraądSrowaidia 
TKsaczycieJstow* fclerowii i utóeteieniia cśwóaity w 
Polbce od wskazań Rzyunu.

Wyrażano pe 'ne  zaafanie Zarządowi Główne­
mu. _

— — Holjser.

„Trybunę", a „Robotnika" zastąpił np. „Rzeczpo- 
! spolitą". Następnie p. Hawrot oświadczył, że jest 
■ „bezpartyjnym", a żąda, żeby nauczycielstwo w je- 
J go powiecie było równie bezpartyjne, jak on sam. 

Gdyby zaś nauczyciele opierali się jego endeckie­
mu pojmowaniu bezparńyjności, to on — inspektor 
Hawrot — usunie ich z powiatu!

Możeby tak Min. Ośw. czemprędzcj usunęło 
p. Hawrota, zanim on zacznie wprowadzać w czyn 
swe zapędy dyktatorskie, nic wspólnego nie mają­
ce z obowiązkami inspektora szkolnego?!

Nauczyciel.

t s  PBfńi s? pot zilśskioi
w  P o r n a ń s k i ę m
(Korespondencja własna).

Dnia 11 czerwca odbyło się publiczne zebranie 
robotników rolnych we wsi Jancewo, pow. Żniński, 
około Damasławka.

Przybyło dwustu robotników z okolicznych fol­
warków i chłopów małorolnych z miejscowości: U- 
ścikowo, Narborowo, Święlkowo, Damasławek, O- 
biecanowo, Olembowo, Sielec, Piotrkowice, Parysz, 
Gorzyce i t. d. Były to delegacje z całego okręgu 
w promieniu do 10 kilometrów. Zebraniu przewod­
niczył tow. J . Wojtkowiak ze Żnina, a sekr. tow. 
Nadskakała z Głembowa. O osganizacji zawodowej 
i sytuacji politycznej mówił przybyły tow. Zygmunt 
Piotrowski, którego wywody przeszło dwugodzinne 
wywarły silne wrażenie na zebranych.

W dyskusji zabierał głos niefortunnie jakiś 
zbogacony paskarz z Ameryki, który kapitalistycz- 
ną Amerykę zaczął wychwalać pod niebiosy, rzuca­
jąc się na socjalistów w Polsce. Tow. Piotrowski, 
który zna stosunki amerykańskie znakomicie, wy­
śmiał paskarza W ardę z Ameryki i dał odprawę 
chadekowi p, Janickiemu z Damasławka.

Zebrani pod koniec zebrania rozkupili literatu­
rę partyjną i gazety, przyjęli rezolucję i postanowili 
w całym powiecie pracować energicznie nad rozwo­
jem zawodowego ruchu i dla P. P. S., przyrzekając 
wszędzie przygotowywać zebrania dla naszej partii. 
Podobne zebrania mają się odbyć wkrótce w Łabi­
szynie, Żninie i Szubinie.
Żnin, 12 czerwca 1922 r.

Czerwony fornal z pow. Źnińskiego.

Z ? c :2  r e f f i a i a r , ! ’, .

Notowania giełdy warszawskiej. 
Dolary Stan, Z jeża. 4360 — 4350. .  
Franki francuskie 376.
Marki niemieck'e 13.90,
Fum.ty szterlimgi 19.150.
Korony czeskie 8450.

N a g r o d a  3 0 . 0 0 0  m a r e k :
Nagrodę tą otrzyma ten. kto przyczyni się 

wiadomością lub wskazówką do odnalezienia skrzyn­
ki z tytoniem, która w niedzielę, dnia 18-go b. m. 
między godziną 4-tą a 5-tą w nocy, na drodze 
między Kamionką, Wawrem i Miłosną spadła 
z naszego samochodu ciężarowego, i jak stwierdzić 
zdołaliśmy, podniesioną i zabraną została przez 
samochód, który wracał z orkiestrą wojskową, 
lub skautową do Warszawy, prawdopodobnie z za­
bawy.

Polsko-Amerykańskie 
Towarzystwo transportowe i Przemysłowe
PALATINE Sp. ftke.

H o w y -S w ia t  3 6 , W a r s z a w a .  Telefon 230 75.

Kronika*
(m) Podwyższenie cen obiadów. Na

Blata-Podlaska*
(Korespondencja własna).

15 b. m. odbył się w sali strażackiej odczyt 
tow. T. Długoszowskiego „O Polakach na Syberji". 
Sala była pełna. Publiczność złożona z osób na­
wet nic wspólnego nie mdjących z naszą partją, 
b, życzliwie przyjmowała prelegenta.

Wpływy naszej organizacji powoli, lecz stałe 
się zwiększają. Szczególną uwagę zwrócić musi­
my na robotników rolnych, przedstawiających b. 
podatnv m aterjał dla organizacje

pow. Kolnewskiego, ziemi Łomżyńskiej. 
Marciniak miał zatari? z komisarzem Ołta» 
rzewskim, który poskarżył się insoektorowi i ~- 
Limanowskiemu, ten zaś, jako przełożony f*® 
Marciniaka, wymówił m u'służbę od 1 mar- | 

r ; ■ ’. klizanowski motywował zwoł-
meme M am niaka tein, że M /jest nerwowy 
i mwalida. Otóż komisja lekarska orzekła, 
ze Marciniak nadaje się do służby celnej i 
n.a zasadf>e takiego właśnie orzeczenia zo­
stał przyjęty. Dziwnem więc wydaje s ię  to
M ara°nhkL ane ° dkrycie ..nerwowości" w

, Prawdą 2xłaje się być, że p. Elizanow- 
skt zwolnił Marciniaka, by dogodzić p. Oł- 
taizewskiemu. Ubogi dozorca nie mający za 
sobą „pleców , wyrzucony został na b ru k .

rzebywa on obecnie w W arszawie wraz z 
żoną i 4 dzieci. Mieszka w schronisku na 
Pradze (Jag ie liń sk a  21), jest od Miku ro - 
sięcy bez pn.cy i cierpi okropną n ę d z ę .

Głosy czytolnlkovy.
Konstytucja na wyspach FtdłL

Dnia 10 czerwca r. b. o godz. 5 po poł. policja 
dokonała rewizji w kilku Związkach Zawodowych, 
oraz w lokalu Rady zawodowej w Kielcach. Ko- 
mendant policji na żądanie przedstawił na piśmie 
rozkaz z Warszawy.

Bliższych szczegółów na razie nie posiadamy, 
ale i te dane dostatecznie są charakterystyczne. 
Ministerjum Spraw Wewn. oraz Gł. Komenda Po­
licji winny się tą sprawą zająć i pociągnąć win­
nych szykanowania Związków Zawodowych w Kici­

ach do surowej odpowiedzialności.

b ezp a rty jn y" Hawrot,inspektor szkolny p.
Przed kilku miesiącami przeniesiono z Kowla 

do Bielska Podlaskiego na zastę-pcę inspektora 
szkolnego p. Bronisława Hawrota. Pan ten miesza 
się w sprawy osobiste nauczycieli, przepisuje, ko­
mu nauczycielstwo ma się kłaniać, bada przekona­
nia polityczne nauczycieli i Ł p.

Tak np, 11-go maja zajechał do Pełcka dla 
zbadani nauczyciela K. J., którego pos. Arci- 
chowski oskarżył w mterpel. do Min. Wyz. R. i O. 
P. o tworzenie kościoła narodowego i czytanie... 
„Trybuny". P. J , oświadczył, że iodńego kościoła 
narodowego nie tvoray, a co się tyczy „Trybuny”, 
to od 3 łat prenumeruje to pismo, jahoteż „Robot­
nika". 0  „Trybunie" p. k*pektor ck nie słyszał 
i kazał sobie przedłożyć numer tego pisma. Gdy

vyzs
skutek starań Związku restauratorów, urząd 
walki z lichwą, za zgodą komisarza rządu, 
zezwolił z dniem wczorajszym na podwyż­
szenie cen obiadów restauracyjnych ze 180 
na 250 mk. za obiad.

STAN POGODY
(według ćoryct Państw* InstytuAo Mcćearcfl.). 

Wyż ba;rametiiy«Tiy mad zatoką B'i=4c '.j3ką5 o* 
garafejący palą Euirapę csaebcrtnią, powoduje nadaj 
w'cutiry z póiioco- zachodu, tnsfeufek c»ago iocrupor®. 
tura dość 'wysoka w ciągu dnia pray pogadałem u te . 
bte, zmaczmie oboiża, się po zactedajo sicóca. truły, ża 
mmianum temperatury (w .awy) w dmóu iwraarĄSiłiin 
miejscami spadło do 6“ C., tempers tury zrń o gada 
2 po poit. wahały się  w granicach od 20 ck> 25° C.

Temparaiur* najwyższa wynosiła .wczoraj w 
Warszawie 25®, najniższa 6°; w  Zafiaopanem. ej&jj. 
t9, injn, 2.

■łtazew'dywany przebieg pogedy .w ńuju dei- 
siiejsrjTn: Wzrost aachmuraeaia, amlejscsiBiii ferrae- 
ważnii© w Polsce .pólmccno-wscinodiiiiie]) deaBCffle, 
(łrodnitaj; -umiaTkowcoKł, ułiejiciii.ui, -dtoSć sitae win. 
try  pótaocnu-źfidiudrjie.

ZNIESIENIE PRZEPUSTEK NA G. ŚLĄSK.
Z chwilą obejmowania przyznanych stref na 

Górnym Śląsku przez władze polskie zostaję znie­
siona dotychczasowa kontrola dokumentów w gra­
nicznym ruchu osobowym na dawnych odcinkach 
granicy, a dla obywateli polskich udających się do 
polskiej części Górnego Śląska' wystarczającą legi. 
tymacją jest dowód osobisty, wystawiony przez 
właściwą władzę.

Objęcie poczt na Śląsku. Mmistarfam pora* 1 
telegrafów zawiadomiło okólnikiem podiwtodin© u-' 
rsędy, će a  dniem 19 czerwca r. b. cala cdiroihiaSa- 
cja pocztow o. I ełegrsficroa i  teioroniiczira .nc- obesau 
rae iprajraoaaego nam śLaslia, ptrzectodai pod zarząd 
mitoisterjaim paca*. 4 teleg>rsfów# JałnocBOSni© nar 
[ircrtvwdza się ogólny ruch teiefoij.iicary między Ka- 
toUTiccmi a  Warszawą, Opłaty należy otolicz ć we­
dług nasad, ««tem>wmy<ih w  dziccmitou iszzędo- 
■wyrn1 Nr. 23 z dn, 6 czerwca § 65 sbr. 502. iftasporaj. 
ciiaeinie to  Avchedzi matyetedast w  zjeite.

Rada Miejska. Poeedzeni© ptenarne Rady od- 
będzie się w dniu 22 czerwca r. b. (cawarlek) o g,
7 wiOCŁ.

I/d e rja  pTenięina na rzecz Domu Inwalidzkiego. 
Ni# zasadzie zezwuleniia min. ekartou Zw. Inwalidów 
Woj. ftzeczyp. Pol. uraądza loterję pieniięż-ią, obej- 
muśącą 500 tys. losów po 500 mk. Ciągnieni© odibę- 
daie się w dn. od ł 2 do 21 ptaźdśieroiika r. to. Do­
chód z tolerji praesataraony jest na budowę Dotnm 
InwialJdalóego, lc!óre'go brak tek dotkliwi© dej© eię 
odcaurwać masae iawalidow7. Wy<d. Wyik. Zarządu 
GftjAwrego Zw. ImroaL wjatol już odezwę do sjtele- 
crenstvia, nawołującą do poparcia Joteirjiil

Sprawy szkolne. Rcrawijając dalej .projekt ro©-
szeraeaifli sieci szJcoteej w  WansBawiie^ M s^oteat p a . 

ÎiaaowdJ praedstawić jfiknaj prędzej -Rada'© JMteJ. 
.Jitej projekt pożyczki w  wysokości 2 mAjardów mk, 
aa  óttwwstycj© szkolno 1922 r , WydStoJowi ez&otoB  ̂
ma  połedofflo przygotowani© 10 tysięcy ławek «aikói- 
iiydi 4 300 tablic.

Podwyżka w hotelach, hfegiatrat pobteinawa za.
Iwta.rdścć podwyżkę zastadniifBydh ccn na p ’knje W 
ho.śev:':«h wnarszawakidi, 1, 2, 3 i  4-©j fcategorft s  
wyjęSclsm hoteli iuksusowycii, jak ,̂ B.’istoi*‘, ,,Eu-
rcp&jslaj ■ i  . J ’otoja*1 0 100 proc. z sanftraafeaileBh 

j w  urięditMiy państwowi i  koamtoatoi b ę ią  placiś 
j fcyikw 70 pros. cen rasadimicsyiłi. Bop!®fy za ćwJwtlo,
J prazto bań:*ny i za karsystent© z telefonów porao- 

s~ ję  jióeiŁmieniieaie.
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Żytś© g®3p°darrre w kinematografie. T-*wo
Braamiystet Kiatematografiamegio ,.Iaes-Film“ pray, 
stąjftóo do ■wytrw&raenia.' I-go toiorowego Ikiiaoniato- 
gnaticanego -przeglądu jRzeciypoepciiltej poJHktej, 
Górnego Śląska i wolnego miiaista' Gdańska. Ftillm 
tea -wyświeć laiay 'będzie we Lwowie przez cały <5223 
trw ania targów wiscłuodnicli oraz deimianstncwainy 
później w całej Polsce i  zagranicą i iwmolżJrwii; bez- 
paśrocM1© i poglądowe aapcmaai© się z potęgą i 
róćnoirodaiością 'wytwórczości i  zdolności gospodaił- 
ccej Polaki.

Z rycia akademickiego. Da. 8 czerwca r , ib. od.
było się ogólne zebranie studentów Wydziału Prawa 
i  Nauk PoK^cznych U niw. Warsa. Na zebraniu tem 
przyjęto uchwałę tej ‘reśoi, że ogólne zebranie stu­
dentów wydziahi powołuje, sta e  praed-rtawiiptelstwio, 
tnająoe na oeJu reprezerUcwKruio interesów i  po­
trzeb studentów wobec włada abademiokLoh, craz 
WBpótdaiatanie z temi władzami w sprawach, zwią­
zanych ze sfuidj&mi a egpamijnarrii. Celem opracorwa.. 
nia projektu organizacji stałej reprezeuitacji stu­
dentów Pr. i N, P, i zasad, ma jakich taka rep re­
zentacja ma być wybierana, oraz statutu i  regula­
minu "wybrano tymczasową deilegację w .sOrładzie 5 
osób: koi. Desaau, Koszka.wski. StantkiewiiczowB, 
CaaiykowsM i ZalewsM.

Ob°zy akademickie nad in«rzom, Dzięki pop&r- 
róu łinansowemm M a,. W. R. i 0 . P. i Min. Zdirowoa 
iPutoKeznego oraz władz wojskowych, w pcosąftedh 
lipca t. b. zostaną uruchomione obozy atedemiicik:© 
nad moizeim. W specjalnie zimon towamyih ma ten 
cel bwrsukacih żelaznych znajdzie miejsce 400 akade­
mików' (w Grabówku) i 100 akademjcaek ( a  He­
lu) ze wszystkich wyższych ucaalni Rzeczypospolitej.

Z>jp\y przyjmują i kwalifikują na wyjazd Brat­
nie Pomoce, organizacją i prowadzeniem kolomji 
przy współudziale specjalnego Komitetu z jęły się 
Prezy<ljum Ogólno polskiego Zw.ąrku Bratnich Po­
mocy i Centrala Warszawska (Kopernika 4il),

Wystaw* robót ręcznych. W dniu 23 b, im. o g. 
10 rano naaląpi uroczyste otwarcie wystawy prac 
wychowanie .państwowego semiinarjuim zaiwodloiwe-

(Koszykowa Nr. lilb) i  trwać będzie przez dni 
kfllca,

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Odczyt prof. Petrsżyckicgo 0 moralności. Dziś 

w  czwartek, o godz. 8 w. w sali T-wa IIyg ©nietanie­
go. Karową 31. prof. Leon Petrażycki wyg. osi od. 
eryt o istocie prawa i moralności, Bilety o  bywró 
należy w „Polskiej Składnicy Pomocy Salaotoyeti', 
M ara»'kowska 143, w „Książnicy Polskiej1*. Nowy 
Świai 59, w .Ksążce". H tża 17 róg Kruczej, i w 
adan. tyg. „Epoka* Szpitalna 1 — I-e piętro a  od 
goria. 5 przy wejściu.
W Y P A D K I.

(•m) Ucieczka aresztanta. Szeregowiec I  pułku 
tuwcflieżerów szwadronu karabinów maszynowych, 
Amoni Kopytek, eskortując z uł C ap ej dio pułku 
Sawodeżerów dezertera, Władyslawia (Reimbowisdc'e- 
00. na prośbę ,fego. udał się do aileszkotnią jogo 
pray uł. Solec Nr. 71. ©etom przebrania się  w tiibrar 
ni© eywiłn© Wsżedfezy do tego mtesdkainia, Rem- 
Łwwslkii omyli! czujność Kopytica i zbiegł.

, (an). Ujęcie zbiega. Posterunkowy 14-go kemi- 
BWyatu I. Fiszer przy ul. Białostockiej ujął zhiieu 
eSego z więzie.i'bt wojskowego, .przy od. Dzikiej 19 
Edwarda Potockiego, przy którym zneJlezton© 99 
sztuk różnego rodzaju drobnej fałszowanej, arcbtmej 
i  metalowej biżutenji, oraz fałszywy dioikiuinietnt do- 
molfaiMzacyjny.

(ani) Oszustwo. W ibratmie domu mai .rogu .pL 
Mttranow^ikiego i Nalewek Jortkiel tPtekaira z Se- 
TOcJoa, po w. puWajEtoegio został oszukany .puzy wy­
mierni© 50 dolarów na 150.000 marek.

(m )  Wypadki framwajowe. 'Psrzed damom Nr. 25 
pray ul. Karmelickiej doistal się piod1 trajimwaii iinji 
„oSaóteej*1 6-letini Paweł Lewkiewkz (Karimefiicka- 
Nr. 24). Po wydobyciu z pod koła tnamiwajiui. stw ier­
dzano, że ch/oplec m a obciętą prawą, r.ogę, lewą 
« ś  — a ’amiaua w kilku miejscach. Chłopca <w sta­
tute bardzo ciężkim przewiezienio do szpiidla im. 
Karola i  Marji przy ul. Leszno.

—. W czasie wyskakiwania' z eJektrawoou ftnji 
Nr. 18 na ul. Szwedzkiej .przed domem Nr. 13 do- 
ftcal się pod wóz przyczepny 12-Ietni Matrjirtn iWircń- 
*ki ffPopraeczna 5), który doznał potłuczenia gło­
wy i  twarzy. Pogoticwie praewiiozło chkpca de szpi­
tala Praemlenienla Pańskiego.

Wybuch ga*u. W domu Nr 19 przy ułL IWlsipół- 
tó j. w  mieszkaniu Antoniego Grosmana z niewia­
domej .przyczyny nastąpił wybuch gazu. (który wy­
dziela1 się  wskutek aied akręceiaia kumka pmzy iru- 
fcz». iZaa.jdujący się wówczas w mesakainiiui Groerna- 
lia teść jego. 79-le‘tnu Tomasz K wiatko.wsiici. doznał 
poparzenia rąk  i twarzy. iPo udzieleniu pomocy, Po" 
Botowie przewiozło starca eto szpitala.’ Dzieciątka 
Jezus.

Napad bandycki. W dniu 20 b. ant o W o  godk,
9 wiiecz. na dirodz» .między wsiami .Maiawiieś a  Je l 
zioro, gim. Koiflew, paw. Mińsko-Mazowiieiakiiega, 
2-ch .uzbrojouydi w rewlalweay bandytów' mapadlo 
na .praejfiżdżających mieszliańców Kałuszyna, Gomję 
Barąinlca i  Icika Tyanana, którym  zrabowali, 51.700 
m arek i zb’ogii.

Odnalezienie wyrodnej matki. Przed .dwoma 
dniami notowano o podrauceiaiiu pod pociąg w i0ho- 
tomowie ipod Jaiblon’ua w.asnego dziecka, mawó- 
rodka przez matkę. 'Wczoraj pafctja pow. warszaw, 
akóego z posterunku w Jablounde zdiolala' wyrodiną 
matkę zdemaskować, którą też rresztowano. Jest to  
mieszkanka wsi Krobia gm Góra, pow, warszaw­
skiego. Józefa Kooóecka. •

Złodziej b'żuterji ,W obrębi© 11-go komisa-
rjatu, w chwili zgłoszenia się  do P. K. U. iprzy ul. 
Koszykowej 79 zAstaJ areratowamy Józef D-ki ewicz. 
który w m  esEkamu Jana W ojmera w Dziekanowi© 
gm. Cząstków, ,pow. warsarsiwskiego, doiocmał kira- 
daeiży biż,ui*erji na sumę 300X100 mik. Przy Buikie- 
wicau wszystką biżuterję jesaczo znaleziono.

Przestraszyli 9ię, Do mieszkaoia urzędnika po­
licji kryiminelnej S. J . (.Deultowlceow-ka 6) zakra­
dli się złodziej© i .w czasie .plądrowania natrafili na 
fotograf]ę właściciela mieszkania z logiłymncją po- 
licyjaą. Zjada:©,© ucrpkli. uto ni© zabrawszy. Gdy 
S. wTtócał do doaftu z .stał w nim wriolld nieład. P u­
delka z biżuterją leżały .na stole pootwieram©, mi© 
bralcowa’o jednak ami jednego praedmliatu. (Prze- 
6brasay.li się.

Malwersmi© z kartami pobytu. Magistral: ,wa.r- 
azawsfei rw swotm czasie nadrukował -bardzo .wiele 
kart pobytu, na których wydrukowana została cena 
80 fen. -Ponieważ opłata za te  karty znatelią, ostatni©

podmtesiotna do 100 mik.. zEtritest drakowam.iai mó- 
wych kart, ptóykfcćteno na darynych blairkie^ach 
sleonipelek 100 ank. wr miiejsce 80 fen. Nile wycofano 
tylko z komisanjatów ii od rządców to r t  dawnyth. 
celem przestomptoweniia i to sSal© się przyczyną 
licznych .iad,użyć ma szkodę .magistratu. Dawcipcaiaiie 
jacyś dotychczas miew.ybryci porobili sobie rówmóetś 
stempelki i  znaczyli nimi karty dawnie, kupione po 
80 fen. i karty  t© sprae,dawali (a (kort tych byto 
WHzędz© bardzo wteJ©). biorąc pieniiądz© oczywli- 
ci© di© .wiasnej kieszeni. Oszustwa ujdwntón© dzię­
ki temu. że stempelki owe były Tóżi.:or©d!nie. aczkol­
wiek Magistrat używa) w  tym wypiedbu tylk© je­
dnego stomplft. Dochodzeni© ni© wykcy o wtonych. 
Kóirr.eindant pólLcjii m. W ar sza'wy zsir®ąda'ł •wycofa­
nie kart pozostałych, ale wówczas okazato się, ż© 
loaady te zostały prawi© wszystkie wyczerpane.

Nielegalny handel. Wrtbec tóreieinaiai licarych 
hand;]..., yćh. praeiwnżni© na ulicach uprawiających 
han 'el a  ©Iłegiilnie, w obrębi© 12-go tom'isai'jatu 
przeprowadzono obławę i  zatrzymań© przeszło 40 
otób. które sprzedawały na ulicy mwjrozmrii.feze 
przedmioty, ni© mr.jąc patentu, Spcsan© protokuty 
ii sprawy ■skierowaino do sądu.

Miody doliniarz. Gbywatel hofeindieiislcil, Paweł 
Hauisman, dr. filmofji. wyijeżdżając zagranicę t o p t .  
wą! na stacji .miejnkiej [irzy i i  Miodwwej bilet. W 
ciżtoi© zgiiną.' miu pyrlcygar. Złodziejem okazał' się 
Mojrien Dntewski, sy iuundiaataa z płowo Keiroeliego, 
zamieszkały .przy ui. Wąslol Dunaj 12, Slsiadaion.y 
portcą-gir Pateweki mia! jeazcoo ipezy «ob:©. Z odzie­
ją odkrył wywiadowca policji na irodstowd© wskar 
zówek Hau9inr.ua w gm tebo urzędu telo@rrif.tane- 
g© przy uli, Fr©d«ry. g. y  Właśni© sięgaj ręka. do k ie­
szeni pewnej kobety. Haiusmau ,byj niezwykle zslzi- 
ww y sprawnością połskięj .polfeji, która w ciągu 
godziny sdojala zwrócić akraciziciuy miu iporteyigar.

Panna Gcszlcowska przemiła w roli za­
kochanej panienki, chwilami zapominała o tem, ie  
jest „hrabianką i zachowywała się zbyt swobod­
nie. Nieszczęśliwy ,,V- iLiolali w osobie pana 
Biegańskiego, tracił przez brak szczerości i naiw­
ności wrodzonej. Reszta zespołu była na poziomie 
należytym.,?,

Do pomysłowych i efektownych zaliczyć należy 
dekoracje p. Szreniawy - Rzeckiego, które w chwi­
li podniesienia kurtyny wywołały oklaski zado­
wolenia. i k(L

t. j. d© daiilą 31/V3II .pozost-iną dotychczasowe godizf 
ay rpzipo'cB'jirmda pratdsitawileh.

Teatr W elki, Dziś „Cygan©ija“ z udziałem D. 
Smamnowia,

Teatr Rozmaitości. Dz'ś „Marta S tart* ’*
Teatr P"lski. Dziś „Drugi imaż“
Tertr im. Bogusławskiego. Dziś j jmtiro 

dy las“.
Teatr Reduta. Dzr.ś i jutro „Judasz** Tetoajcaia. 
Teatr Mały. D zś „Raj zamknięty*.
Teatr Nowości. Dz.ś „Windbirrmj©”
Teatr Komedja. Dziś „W.feokk *.
Teatr N«wyt DaiŚ i oodzicauii© „Autofliśrt**. 
Teatr Praski. Dziś „Morafaiicść parna Du'sktofl. 
Teatr powsze<hny (scena letnia Leszno róg Że- 

łapanej). Dziś „Kmicic*'*.

Przedstawień*© w teatrach. Woboo antia y  ra­
chuby ciaaBu, Magistrat pestonowił od d, 7/XI r . b. 
rozpcraiymać praedstawtemia w teatrach 'miLeijgk'ich 
o g. 7 i  pól wieczotrem-, Do końca ,bieszącego sesouiu

Z TEATRÓW śtMIETLNTCH. 
C'olo&seuin: V. J ?w nra czyli „Przodwybónaa

agitacja endecka'1.
Możną, poiwiuszoiwać dyrekcji Colosseum i  au ­

torowi obrazu — pomysłowości Agitacja za ipcmiocą 
fiilimu —  to ca'kieui .prosta rzecz, Ale róeóhby ta  a- 
gitseja była chociaż względni© „przyzwoita*. Jasfera- 
wehia barwami „smarowane* ideały batgocjczyźada- 
n© i czart!© ,.bolE'2 ewiicki.e“ (koniecznie £ż kómuam. 
©tyrane i  boaitedftie semicki©) pnetade, a  na ił© 
lego og'upiafe. bezmyślne, storykatnrow sne posta­
cie robotników pofckich. 'Podziwiać 'należy zuchwa­
łość autora. Potworna 'głupota stworzyć mrogla chy­
ba .taki sBeuarjusz: bez treści. j«ayni© wypolituiro- 
wauy hasłami „umorailiniiajiaoeimj**. Już teki® jeduo 
powiedzeń,*© „filaru * rednlscjii lu-eadecktego piśmi. 
dte: „Kto jest marksistą, nł© może wymawać Chry­
stusa*', jest zupełnie wyrożnem *wyipowiedaeii'em 
poglądów autora i  tych. ©o tym filmem' chcą kar- 
n:*-- .put/Mczność, .

W.iaściefel kimiematografu ogłosił konikuirs <W 
w;, ircitó*̂  200.000 :mki. dla tego. kto odgadial© łytnl 
,j.: opt społitegó** obrazu, 'wybierając na sędziów te- 
k k u  peojialirtów od szluiki i  ipoliiiyki endeckiej, .jak 
*5̂ 5, Raihsk'i;. N-owaczynaki i M, Sądzimy, ż© oceną poi 
wyższą w ygraliśmy fccJikurs. łka .

Teatr i Muzyka.
Z OPERY.

Smimow w operze „Rigoletto",
Głosem Smimowa nie zachwycam się w sto­

sunku do jego reklamy: jest to liryczny o miłem 
brzmieniu tenor, sączący się z krtani dość cienką 
strugą o emisji w znacznej mierze gardlanej. Czę­
sto odnosi się wrażenie, jakby śpiewanie .wcale nie 
przychodziło artyście łatwo; w niższych tonach 
głos staje się niejednokrotnie bezdźwięczny, za- 
chryonięty. Ale kunszt tego artysty operowania 
zasobami, które mu dała natura, jest istotnie wiel­
ki. Kapitalne są jego fermaty; niewielki zasób 
oddechu, jakim obdarzyła go natura, umie on wy­
zyskać w mistrzowski sposób do ostatnich możli­
wości. fascynując słuchaczy crescendami i decres- 
cendami w obrębie jednego tonu. Na scenę wnosi 
z sobą pierwiastek wybitnej kultury. Jego ksią­
żę — jest księciem prawdziwym w całem swojem 
wzięciu, jest przytem owym le roi, oui s'amuse — 
królem, który się zabawia (tytuł dramatu Viktora 
Hugo, z którego narodziło się libretto opery Ver- 
diego). Być może, że Smirnowowi brak nieco tern 
peramentu. Po jednej kreacji trudno ocenić, czy 
to zblazowanie, jakiego nie można było nie zauwa­
żyć, było rozmyślne i wynikało z pewnej koncep­
cji artystycznej, — czy też może jest wogóle wła­
ściwością Smimowa.

Pozatem obsada ról była zwykła. Brzeziński 
usposobiony był głosowo doskonale, śpiewał tak 
ładnie, że zbierał za to zasłużone oklaski, na rów­
ni z gościem i p. Mechówną. Orkiestrę prowadził, 
jak : kiedyiadzicj z nadzwyczajną pewnością, p. 
Hirszfeld. J. R.

TEATR KOMEDJA.
„Wilkołak" komedja w 3 aktach Angelo Cano, tłu­

maczenie dr. Pollaka.
Bardzo dowcipna, ale też i bardzo ryzykowna 

w gatunku tego dowcipu trzyaktowa humoreska. 
Publiczność lubi wykwintny, nawet bardzo słony 
humor, a tej słoności znajdzie w „Wilkołaku" pod- 
dostatkiem.

Rzecz dzieje się na południu (oczywiście jest 
też gorąca i to bardzo gorąca atmosfera) w pała­
cu hiszpańskiej księżnej. Księżna jest cnotliwa, i- 
dealna, niedościgniona (I!!), codziennie rano spo­
wiada się przed Bogiem (przed „jedyną dyskrecją", 
w którą wierzy) — i zajmuje się spirytyzmem. U 
księżnej bawi jej siostrzenica, urocze dziecko, jej 
profesor literatury — i przyszły narzeczony, pro­
kurator sądu i Wywoływacz duchów. Towarzystwo 
zajmuje się ustawicznie seansami i bezskutecznie 
przywołuje ducha Don Juana. Atmosfera jest go­
rąca, a co gorzej poruszona, dzięki seansom duchy 
erotyczne krążą wokoło pałacu i zaczynają się 
dziać straszne rzeczy. Trzy kobiety ze wsi, p ra­
cujące we dworze, w drodze powrotnej do domu 
zostały zgwałcone jednocześnie przez jakiegoś ta­
jemniczego osobnika. Dochodzenia, wywołane skar­
gami kobiet, nic dają rezultatów, rozwiązuje zagad­
kę dopiero specjalista w medjumiźmie, oznajmiając, 
iż tajemniczym osobnikiem siejącym takie zgorsze­
nie, jest „siła wyzwolona" nieśmiałego profesora. 
Nieszczęśliwy młodzieniec rozpacza, jako, że w ży­
ciu codziennym jest jak łza niewinny, a jego „si­
ła wyzwolona" dopuszcza się takich „bezeceństw”, 
wszyscy są przejęci (cnotliwa księżna najwięcej) 
tylko .niedowiarek”, prokurator dalej prowadzi 
dochodzenia. Duch Salomona nakazuje profesoro­
wi być energicznym, przeto ucieka on przed księż­
ną, czyhającą na jego cnotę i zaręcza się z hra­
bianką, a niedowiarek prokurator odnajduje „siłę 
wyzwoloną" w osobie służącego „Jaśnie pani". i0

Sztuka napisana jest doskonale. Sceny zbu­
dowane po mistrzowsku, a zwłaszcza akt trzeci 
wybornie utrzymany w tonie komedji, tuż na sa­
mej krawędżi farsy, zdradzają niepospolity talent 
autora. Widz nie ma czasu zastanawiać się nad 
„moralną" stroną komedji, bo wszystkie „niemo- 
ralności" następują po sobie z tak nieopisaną szyb­
kością i w tak subtelnie ironicznej formie, i i  na 
zgorszenie niema miejsca.

Gra aktorów pozostawia nieco do życzenia. 
Pani Starska świetna w scenie ostatniej, w dwuch 
poprzednich miała ruchy wprost straszne. Zwłasz­
cza w scenie „uwodzenia" profesora dostawała 
wprost konwulsyjnych drgawek.

D y r e k c j a  T r a m w a j ó w  f l  j s k i c - h  w  U a r s z a m
z a w ia d o m i, i ,  1

że zgodnie z uchwalą Rady Miejskiej z dn. 19 czerwca * b2 
1) o d  ftią tk u  d n . 23 c z e r w c a  r .  .

a) cena jednorazowego biletu tramwajowego norm alnego wynosić
\  będzie Mk. » 0 . -

b) cena jednorazowego biletu tramwajowego u lgow -g j wynosić
będzie Mk. 2ai.—

2) o d  d n . 1 -g o  i ią c a  r .  b .
a) cena tramwajów, biletu term inowego norm alnego wynosić będzte,

• Mk 1 1 .500  kwartalnie
b) cena takiegoż biletu ulgowego dla pracowników m iejsk'ch wy­

nosić będzie Mk. 1 0 .0 0 0  kwartalnie 
Za przelazd wagonami nocnemi utrzymuje się nadal dotych 

czasowa cplata po tJiO Mk za kurs
Sprzedaż terminowych biletów na kwartał Ili rozpccznle się 

dnia 26 ąo c/erw ca r. b. w biurze Damwajó przy ul. Młynarskiej 
oraz na Stacji Miejskiej Kolei Państwowych przy ul. Miodowej Ns 3.

NA RATY
U b r a n i a
Ł ę s k i e
G a t c i w s

i P a lł
i D z i e c ę c e
i na Cis s t a l  ustek

z najlepszych materjałów KRAJOWYCH ł ZAGRAMICZ 
MYCH. Wykonanie pierwszorzędne poleca Firma

„ C e n t r o p o l “  w te ia w id ,
u l. D łu g a  N r. 19, te l .  5 0 3 -6 3 .

Ii. med. IJilalsSa skórne,
lener., masaż, kosmet. lek. Or- 
dyn. wyłącz, dla kobiet. K ru c z a  

31. Od 5 - 7 .

m łj iS Z M  m m .  I

D z i ś  w czwartek, o godz. 7*/, wiecz. odbędzie się  w lokalu 
Zw. Zaw. Prac. Handl. i Biur. w Polsce, Zielna 25,

Dalszy Ciąg Ogólnego Zebrania
z następującym  porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie z i Zjazdu Del. Związków Pracowników Han­
dlowych i Biurowych.

Uprasza się o liczne i punktualne przybycie.
Z a r z ą d  O d d z ia łu  W a r s z a w s k ie g o  

Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  P r a c o w n ik ó w  
H an d .o w y c h  i B iu r o w y c h  w  P o ls c e ,

Z ietn a  25 .

m m m m
OGŁOSZENIE.

KOMISBRJflT XII P. P. m. st. Warszawy podaje do wiado 
mości, że w dniu 6 lipca r. b. o godzinie 11 rano w składach do­
mu handiowo-ekspedycyjnego pod firmą .Syrena” przy ul. Krakow- 
skie-Przedmieście 38, odbędzie się sprzedaż rzeczy, drogą licytacji, 
należących do lZflflKfl LICHTfl i oddanych na przechowanie wspo­
mnianej wyżej firmie, na pokrycie należnej od niego daniny pań­
stwowej w wysokości Mk. 2,822,000 z % 1 kosztami, należnem i za 
egzekucję. , *

* mm
Dr. m e d  A. BEATOS

Chor. w e n e r y c z n e  i  s k ó r n e .  
Przyjmuję od 2—3 I 5—7. S ie n ­
k ie w ic z a  12, m . 3 0 , t .  7 3 .0 6 .

Na raty
okrycia damskie w różnych 
k o l o r a c h .  M a r s z a ł -  
k o w s k a  5 8 ,  m .  6 .

D r .  m e d .  f e l d h u s e n
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene 
ryczne, skóry, płciowe (niemoc) 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

D r .  J  E h r e n h r e u t z  t S
Choroby s k ó r n e  i w e n e r y c z .
LŁbZHO 4 7  od 1—2 1 5V3-7 * |a.

B r. i. B e i k r a
skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 , tel. 42-11, 

do 10 i od 2 -7 .

Ds Brams Uffi;
st. ord. szpit. chor. wener., skórne 
i płciowe. Do godz. 91/ ,  r., 12—3 
i 4—7. N o w y -S w ia t 4 6  m . 18.

J r .  I. MfLEJftOW SKI
Chor. wener. i skór. Z ło ta  5 0 . 
Tel. 121-30. Do godz. 10 rano 

i od 4 —8 wlecz.

SI
Leon a ra46

retusz
500

P o r t r e t y  
w y k w in tn ie  w y k o n a n e

D r .  /VI. l u c h e n d i e r
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5—7 (Panie 
l l ‘/» — 12*/«). Królewska 27 m. 1, 

tel. 14-27.

i omacid
garmistrz Gutmacher, Smocza 21,
óg Dzielnej.
łi7 ilt3ri0  ze3arkl- Reperuję ta- 
L L lm lię , nio bo w podwórzu

Chmielna 34 parter.

, |1 fi 1 ubrań męskich modnych, 
iUJJ  płaszczy, spodni, palt, ko­
żuszków, kurtek, wyprzedajemy 
za bezcen. Szyjemy z własnych 
i powierzonych materjałów. Si- 
powskt i S-ka. G*-mieina 49, front 
II p. m. 5. Oddział Krucza 24, 
Sklep Polski.

8(1 TV F Ił mk. garnitur mebli: 
UJ i I V-1 6 kizesei, i  fotele,
kanapa; sakpalto m ęskie najmo­
dniejsze, prawie nowe 20 tysię­
cy. 2 palta letnie najm odniejsze 
męskie po 13 tysięcy, *2 garnitu­
ry marynarkowe m ęskie po 20* 
tysięcy sprzedam  zaraz. Piękna 
64—11. H andlarze wyłączeni

„Din” do cięcia szkła 
najtaniej sprzedaje 

Poznański, Marszałkowska 72.

HfltTlilMV łet)wabne- Płaszcze, 
ilU jijU iiil suknie, bluzki, oka­
zyjnie tanio  poleca Br. (Jnkie- 
wi.cz Hoża 54—2.
I UCianiU zwierząt. Porada le- 
Lu l c iIIS karska 400. Elektoral­
na 18 (drugie podwórze). 2-ga,— 
4-ta. Telefony: 299-58, 187-36.

MHMVHV do * * y c ia  znanej do- 
lUHJŁlill broci o r y g i n a l n e  
„ K a s p r z y c k ie g o 11 z gwarancją 
oraz innych fabryk, polecamy ta ­
nio. Hurtowo-detalicznie. Można 
zamawiać listownie. S> lad fabry­
czny: Warszawa, Marszatkow-ka 
153, telefon 104-51. Reparacje, 
ISici. Części, Oliwa.
jUja^iunn do pisania kuplę pol- 
mOUJIlg ską lub rosyjską rów­
nież podlegającą reparac.l. Ofer­
ty piśm ienne „Maszyna" do Biu­
ra Ungra, Senatorska 12.
jjjjDjijj w y b ó r  skromnych, wy- 
lllbUil kwintnych. Ceny rzeczy­
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej.

B i  e m u sztucz- JCIU bez
ne U l !  pod­

niebienia korony, mostki, repara­
cja w przeciągu 2 godzin wyko­
nywa punktualnie sum iennie po 
cenach przystępnych Laborator­
ium Zębów sztucznych H Ratusz- 
niak Leszno 36. Gwagai il-ga
bram a ll-gie p ię t'o  mieszk. 26.

najnowsze fa-O k ry c ia  t e l e
nych kolorach ceny przystępne. 
Marszałkowska 58, m. 6.

flRilHiF rozm a,te wybór wielki, 
UuUrtllL płócienne gwarantowa­
ne 4300, prunelki 5000. Jerozo­
limska 19— 12.

TjntlfltU u le Pszone oryginalne 
ICliłlUdI „Term inus' -najtaniej 
sprzedaje Poznański, Marszałkow­
ska 72.

OIIESAJCIE SIE 8 1  « B E 1 ! T
u pierwszorzędnego krawca. Ży­
czący podają adresy swe. Pocz­
ta główna, skrzynka 23.

ZE8¥ SZlIłitE Przeróbka sta­
rych zębów. Przyjezdnym zamó­
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
natorska 28. Przy laboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada bez­
płatnie.

TflliarlfńlU zegarów, budzików 
Lsyflt ilu W wszelkich, reparacja
tania, gwarancja roczna, 
na”, Nowy-Swiat 10.

„Fortu-

Kedaktor naczelny dr. Feliks Perl, Kod- odpowiedzialny Jerzy de Nisam, Odbito w drukami „Robotnika", Warecka 7, iWydawea: Rada Nacz. P. P- S,


